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Z powoda urorayiztofcci iw. Apootołów 
Piotra i Pawła na«tępuy numer „Üaryera“ 
wy'dcie dopiero w piątek.

POZNAŃ, 2f?zczerwca.
(Nowa a ¡/rożna fasa kwestyi egipskiej; energiczna postawa 
Anglii; nieufność Francyi Jo polityki angielskićj; supelna 
kieska Gambetty; nowa ewolucyą polityki pruskićj i nieufność 
Wioch Jo Niemiec. — Energia r stylu serbskiego wobec opo- 
iycyi. — Traktat handlowy Hosyi s Persyą; wiadomość 
„Standardu“ i dementi „Journal de St. Petersbourg.“ — Dy- 

misya Massalowa.)
W tćj samćj chwili, w którój kanclerz niemiecki 

ogłasza w Ilcichsameigerse, że bramy pałacu warciń- 
skiego zamknięte będą podczas jego tamże pobytu dla 
wszelkiój polityki: wewnętrznój i zagranicznój — kwostya 
egipska w nową a groźną zdaje się przechodzić fazę. 
Tę grozę obecnćj sytuacyi budzi w ¿wiecie politycznym 
śmiała postawa rządu angielskiego i śmielsza jeszcze, 
nieledwio wyzywająca mowa prasy angielskićj. Jak w 
czasie, w którym zastępy rosyjskie stanęły przed bra
mami Carogrodu, powstał lew brytyjski i lord Beacons- 
field w groźnój nocie zapowiedział wojenną akcyą an
gielską, tak i dziś ten sam lew zdaje się budzić z 
długiego uśpienia i odzywa się do Europy, że jeżeli 
okaźe się potrzeba, to Anglia w kilku dniach wyszle do 
Egiptu 20,000 wojska. (Zobacz „Ostatnie telegramy“ 
w wczorajszym Kurycrzć). Ażeby się nie zdawało, że 
to czcze pogłoski, sposobi się rząd angielski do akcyi 
wojennój w wielkim stylu. Anglia ma już na wodach 
egipskich potężną flotę. Siły te uznano za niewy
starczające ; w dokach i warsztatach okrętowych tak 
żywy ruch zapanował, jakby Anglia przeciw całćj Euro
pie zamyślała wystąpić do boju. Chociaż stała flota 
morza Śródziemnego bardzo już wzmocnioną została, 
chociaż flota kanałowa stoi w odwodzie w Gibraltarze, 
uzbrojenia nie ustają. W tych dniach okręty „Hecla“, 
„Dee“ i „Don“ otrzymały rozkaz udania się do Ale
ksandryt Są to kanonierki, zbudowane specyalnie do 
służby na wodach chińskich i na rzekach, mogą więc 
być i dzisiaj użyte przy brzegach egipskich w delcie 
Nilu. Jak w czasie pogromu armii tureckićj przez 
armią rosyjską, tak i dzisiaj myśli rząd angielski o 
wysyłce wojsk swych indyjskich do Egiptu. Jak donosi 
telegram biura Reutera z Simli, otrzymał wice-król 
indyjski rozkaz, ażeby na wszelkie ewentualności przy
sposobił wojska do wyjazdu do Egiptu.

To zbrojenie się Anglii wywołało w Francyi nie 
małe obawy i nieufność do polityki angielskićj. Fran- 
cya nie bez słuszności lęka się, iżby Anglia, korzysta
jąc z sposobnćj chwili, nie opanowała kanału sueskiego 
i nie wydała resztę Egiptu na łup Tnrcyi. Pan Dilko 
oświadczył na poniedziałkowóm posiedzeniu Izby niźszćj, 
że choć wszystkie mocarstwa podpisały t. zw. protokuł 
bezinteresowny, nie powstrzyma to Anglii, iżby nie miała 
poczynić jakichś propozycyi co do naturalizacyi kanału 
sueskiego. Z oświadczenia tego możnaby ten wypro
wadzić wniosek, że Anglia nie chce samowolnie zagar
nąć pod swe panowanie kanału, ale jakąż może mieć 
Francya pewność, że nieszczery i podstępny Albion nie 
zechce podzielić się panowaniem na kanale z innćm 
mocarstwem, np. z Turcyą, której lord Duflerin, jak 
dawniej donoszono, różne robił oferty? Ta to nieufność 
francuska do polityki angielskićj odzwierciedliła się bar
dzo wyraźnie w interpelacyi dep. Lockroy. (Zobacz 
wczorajszy „Przegląd“ w Kuryerzć). Milczenie Freyci- 
neta mogło tylko utwierdzić Izbę i kraj cały w tćm 
przekonaniu, że Anglia knuje złowrogie plany. Szczę
ście to wielkie dla p. Freycineta, że przeciwnik jego 
polityczny został ostatecznie pognębiony. Ogłoszenie 
Księgi żółtćj sprowadziło na Gambettę tak dotkliwą 
klęskę, że przez długi przynajmnićj czas nie zdoła się 
podźwignąć i stanąć do walki z następcą swoim. Dziś 
nikt się nie ludzi, że gdyby Gambetta dłuźćj był pozostał 
u steru rządu, ujrzałaby się Francya zagrożoną koalicyą 
całćj Europy. Gambetta jest dziś przedmiotem szyder
stwa swych nieprzyjaciół. Rochefort przyznaje, że uwa
żał go za małego Machiawella, dziś nie może mu na
wet przyznać przydomku choćby jako tako zręcznego 
arlekina. „Wielki minister“ jest dziś tćm pochyłem 
drzewem, na które i kozy skaczą.

Ale wróćmy do kwestyi egipskićj, gdyż ona jest 
dziś jedyną osią, około którćj obraca się cała polityka 
międzynarodowa. Nasamprzód zaznaczyć nam wypada 
nową ewolucyą polityki pruskiej. Znany organ kan
clerski, Post twierdzi w ostatnim swym numerze, że 
teraz dopiero po zaczęciu konferencyi zacznie się taniec 
na dobre, że teraz z komedyi rzecz przechodzi w po
ważny dramat Niemcy, mówi Post, znajdują się w tćm 
pomyślnem położeniu, że na pierwsze sceny mogą pa
trzeć jako widz. W tej chwili rzeczy tak stoją, że 
Francya i sułtan muszą łamać sobie głowę, jak zrobić 
nieszkodliwym ich przeciwnika Arabiego; Anglia zaś 
chce wypadki w Kairze i Egipcie im samym zostawić, 
skorzystać ze sposobności i kanał suezki zabrać pod 
swą wyłączną władzę. Post ma nadzieję, że ostate
cznie coś dobrego ztąd się wywiąże i kończy tak: 
„Francya, która przez swe błędy spowodowane bezpo
średnio, lub pośrednio nieszczęśliwą ręką Gambetty, 
bardzo lichą ma dziś na polu politycznćm postać, może 
jeszcze z całego tego przesilenia wyjść jako głównie 
wygrywający, jeżeli nareszcie położenie rozumieć za
cznie i jeżeli głupota jćj większości izbowej nie zrobi 
jej nisppdobnćm chwycenie się polityki rozumnśj.“ To 
zakończenie jest zagadkowe, Jaką to politykę Post do
radzałaby Franćji jako rozumną? Czy Prusy nie po
parłyby jćj wyłącznej przewagi w Egipcie za jakieś

obietnice, czy zobowiązania, ktćreby jćj akcyą w Euro
pie zneutralizować mogły? Podobne ze strony Prus 
zabiegi zdają się przewidywać ministrowie włoscy. 
Dzienniki bowiem włoskie zaczynają znowu pisać, że 
rozpoczęto rokowania o obsadzeniu poselstwa wło
skiego w Paryżu, oraz żej pewno tę posadę obejmie

Lannay, dziś poseł włoski w Berlinie, ponieważ 
p. Nigra nie chce się ruszyć z Petersburga. Ajencya 
Jlaoasa douosi tćż z Berlina, że ks. Bismarck oświad
czył posłowi tureckiemu w odpowiedzi na ostatnią pro- 
testacyą Porty, iż bądź co bądź narady mocarstw dłu
żej zwlekać nie można. Najzabawniejszym w tćj egip
skiej tragi-komedyi jest nagły, jak na komendę, wyko
nany zwrot niektórych dzienników pruskich. Tak Ga- 
teta KoUriLska, która do tćj pory jak najmocniój była 
za sułtanem, za jego prawami, za interwencyą turecką, 
która dniem wprzód Abdul-Hamida robiła wielkim, da
leko sięgającym politykiem i głębokim dyplomatą, na
gle zamieściła taki telegram z Berlina:

Oporna postawa sułtana wobec zdania wielkich mo
carstw, by za pomocą wniosków konferencji posłów dojść 
do porozumienia w kwostyi egipskiój, jest może niewłaściwą, 
bo może pociągnąć rozszerzenie sprawy i zwłoki, ale 
nie jost niepokojącą. Turcya wo własnym interesie nie 
wystawi się na niebezpieczeństwo odosobnienia. Dla 
tego uwaga polityków mniój jest zwrócona na postawę 
Porty, niż na postawę Anglii i Francyi. Wiadomo, że mo
carstwa zachodnie nie mają jednakowych interesów w Egipcie; 
dla tego nie należy tego spuszczać z uwagi, że Francya i Anglia 
każda z osobna mogą przedsięwziąć środki, by swe spe- 
cyalne cele osięgnąć. Usiłowania dyplomacyi dopóty można 
nazwać pomyślnomi, dopóki nie nastąpi zupełne zerwanie 
między mocarstwami zachodniemi, lub tćż pomiędzy temi 
a mocarstwami wschodniemi. Że można dojść do układu 
z Turcyą, gdy będzie sama jedna naprzeciw połączonych 
mocarstw, zdajo się niewątpliwóm, chociażby do tego po
trzeba było dłuższego czasu, niż, przed kilku jeszcze tygo
dniami przypuszczano. Energiczne oświadczenia mężów stanu 
i dzienników zachodnich mogłyby więcej zaniepokoić, niż 
postawa sułtana, gdyby nie wiedziano, że rząd angielski 
po ostatnich doświadczeniach w Azyi i z tak pokój miłu
jącym gabinetem, jak p. Gladstona, tylko w ostatecznym 
razie od słów do czynów przejść może. Jednak zapominać 
nie należy, że Anglia nawet w ostatnich latach cały świat 
polityczny zadziwiła czynami, jak zajęcie Cypru; być więc 
może, iż w tej chwili w Londynie dojrzewają polityczne 
plany, mające na celu wyłącznie ochronę specyficznie angiel
skich interesów.

Sądząc z nędznego stylu, telegram ten widocznie 
w kancelaryi napisany. Najprzód niedawno jeszcze wiel
kiego polityka sułtana spycha on w kąt, mówiąc mu wy
raźnie, że się wystawia na niebezpieczeństwo, i że musi 
zrobić, co mu każą; powtóre może mieć na celu rozbu
dzenie podejrzenia Francyi względem Anglii. Przede- 
wszystkićm zaś zdaje się przypuszczać, że mocarstwa 
zachodnie, zwłaszcza Anglia, mogą przejść do czynów. 
Czyżby w Berlinie otrzymano wskazówki, że dzisiejsze 
zbrojenia floty angielskićj nie są czczą demonstracyą ?

Z innych bieżących spraw zwracamy i dzisiaj uwagę 
na uznania godną energią rządu serbskiego wobec anar
chicznych zachcianek opozycji i stronnictwa Risticza. 
Rząd dzisiejszy ma w swóm ręku dobry środek przeciw 
wichrzycielom, t. j. ustawę za pomocą którćj może 
każdego czasu ukrócić samowolą rozhukanćj prasy. Obe
cnie myśli rząd położyć tamę opozycyi w skupczynie. 
Jak donosi telegram z Białogrodu, przedłożył minister 
spraw wewnętrznych skupczynie projekt do ustawy, żą
dający kary w sumie 2000 denarów na tych posłów, 
którzyby lekkomyślnie złożyli mandat swój w celu para
liżowania obrad parlamentarnych.

Rosya, korzystając z krytycznego położenia, w ja- 
kićm się znajduje Anglia z powodu kwestyi egipskićj, 
zwraca znów uwagę swą na Azyą środkową i tam pod
kopuje wpływ i znaczenie swój rywalki. Urzędowy 
dziennik rosyjski dementuje wprawdzie wiadomość 
Standarda, ale któż (zaprzeczeniu temu uwierzy? Wspo
mniany dziennik angielski podał wiadomość o tajnym 
układzie zawartym pomiędzy Rosyą a Fortą, którego 
celem ma być podniesienie handlu rosyjskiego z wy
kluczeniem handlu angielskiego. Celu tego spodziewa 
się Rosya, tak wywodzi korespondent Standarda — 
dopiąć za pomocą budowy drogi źelaznćj, któraba oba 
te kraje połączyła. Persya, na mocy tego układu zo- 
bowięzuje się do wybudowania w ciągu lat trzech drogi 
źelaznćj z Teheranu do portu Reszt nad morzem Ka- 
spijskićm, gdy w tymże samym czasie Rosya wykoń
czyć ma linią z Tyflisu przez Eriwan do Czulfy. Ztam- 
tąd późnićj linia przedłużoną będzie do Tabris i Tehe
ranu. Dojście do skutku tego traktatu ma być dzie
łem świeżo mianowanego ministra spraw zagranicznych, 
Mirzy Saida Chana. Temu oto doniesieniu Standarda 
zaprzecza Journod de St. Petersbourg w sposób, mo
gący podrażnić dumę narodową Anglików. Ta naiwność 
angielska — pisze Journal de St. Petersbourg— musi 
każdego rozsądnego człowieka pobudzić do śmiechu. 
Konkurencya w dziedzinie handlu i budowa kolei że
laznych są to rzeczy, które przecież ukryć się nie da
dzą przed światem. Rząd rosyjski, lub kapitaliści ro
syjscy potrzebowaliby tylko wejść w posiadanie kontra
ktu, który zawarł poddany angielski baron Reuter 
z rządem perskim, a który dotąd pozostał martwą 
literą.

Powtórzoną przez nas wczoraj za Germania wia
domość o dymisji p. Massolowa potwierdza dziś tele
gram petersburgski. Car zamianował rzeczywiście p 
Massołowa gubernatorem Wołogdy.’

Wybory.
Komitet gnieźnieńskiego powiatu dal piękny przy

kład — zapraszając pierwszy postów okręgu wyborczego 
gnieinieńsko-iuowrocławsko-inogilntckiego na sejmik rela
cyjny do Gniezna.

Byłoby rzeczą wielce pożądaną, aby jak najwięcćj 
okręgów wyborczych poszło śladem gnieźnieńskiego, aby 
wcześnie zuproszuno szuuownych posłów naszych ze spra- 
w, zdaniami — jeżeli już me w każdym powiecie, toprzy- 
uajmnićj w każdym okręgu

Chodzi tutaj o to, ażeby lud nasz poznał swych 
posłów bliżćj, aby osoby tych, na których glos swój od- 
(is|6, nie były dlań obce i obojętne, żeby z ust ich po
słyszał o tćm, jakich spraw posłowie nasi bronią w Ber
linie — jak tam chodzą około moralnych i materyal- 
nych interesów naszego ludu.

Takie sejmiki relacyjne, obok wieców lokalnych, 
mogą się stać szkolą polityczną dla ludu naszego, oświe
cać go i zainteresować do spraw publicznych.

Upraszamy członków komitetów powiatowych, aby 
nie pomijali tćj sposobności, aby urządzając zebrania 
przedwyborcze, — połączyli z niemi sprawozdanie po
selskie.

We Francyi pogrzmiewa!

Uważny obserwator stósunków francuskich nie mo
że się od czasu do czasu pozbyć niepokojących przeczuć 
i obaw, patrząc na coraz to groźniejszy ruch pomiędzy 
klasami roboczemi, podźeganemi nieustannie przez rady
kałów i komunardów.

Artykuły radykalnych dzienników straciły już wpra
wdzie powab nowości dla prasy republikańskićj, przeciw 
którćj stronnictwu głównie są wymierzone — ale te kro
ple jadu, sączące codziennie w umysł czytelników, nie 
przestawają oddziaływać na klasy najniższe, na sposób 
widzenia uwrierów i robotników francuskich.

„Chociaż rządzące klasy francuskie — pisze Koln. 
Zlg. — nie pokazały dotąd wiele rozumu i przezorno
ści — to jednak zaczynają rozumieć, że w najniższych 
klasach społeczeństwa francuskiego odzywa się groźnie 
ruch rewolucyjny.

Z powodu różnych sprawozdań prefekta policyi miał 
minister spraw wewnętrznych długą konfereneyą z pre
zesem gabinetu — a przedmiotem tćj narady było uspo
sobienie francuskiego proletaryatu. Codzienne wycieczki 
czerwonćj prasy, rewolucyjne mowy na publicznych ze
braniach, schadzki kolektywistów, anarchistów i innych 
stowarzyszeń, zaczynają wydawać owoce.

Strejki mnożą się i przybierają coraz to groźniejszy 
charakter. Nienawiść między chlebodawcą a robotnikiem, 
między burżoazyą a proletaryatem wzmaga się, a prze
paść dzieląca te dwie klasy coraz bardziej się zwiększa. 
Siady tego widać wszędzie. Tam zbierają składki na 
honorowy podarek, na rewolwer dla mordercy Fournier’a, 
którego wprawdzie sąd skazał na karę, ale którego pra
sa nieprzejednana czci ciągle jako bohatera proletaryatu. 
Tu demonstrują robotnicy z kopalni Ricamarie, wieńcząc 
groby robotników poległych 18 czerwca 1869 r. przy 
stłumieniu przez wojsko rokoszu robotników. Demon- 
stracya ta przybrała charakter tak rewolucyjny, że mer 
z Ricamerie kazał aresztować jćj przywódzców. Owdzie 
znów rewolucyjny komitet z Crćuzot wydaje do robotni 
ków z Epinal adres, w którym zarówno obraża armią i 
parlament: — armią, że „morduje głodnych ro
botników" — parlament złożony z burźoazyi za to 
że „pochwala to mordowanie.“ Tylko jedna je
dyna rewolucja zdolna jest zabezpieczyć los robotników. 
Tam znów strejkujący stolarze w dzielnicy St Merry 
biją się z policyą i zdobywają szturmem warsztaty swe
go chlebodawcy, — z okrzykiem: „Niech żyje 
komuna!“

Tu odzywa się Ludwika Michel, która w Marsylii 
i tylu innych miejscach publicznie głosi społeczną re
wolucją. W „Cercie Esąuiros“ uchwalono za jćj spra
wą podstawę do stowarzyszenia robotników wszystkich 
narodów, — a w rezolucyi przyjętćj przez zgromadze
nie powiedziano, że hiszpańscy i włoscy robotnicy oświad
czają się solidarnymi sojusznikami robotników wszystkich 
krajów w walce przeciw wspólnym wrogom, t. j. wyzy
skiwaczom. Codzień podawają pisma czerwone jak 
Citoyen, gwałtowne artykuły przeciw chlebodawcom, są
dom, policyi i armii. W szynkowniach i kawiarniach 
słychać tylko groźby przeciw chlebodawcom i tym co 
posiadają większą własność — słowem, wszędzie widać 
podburzania do buntu, groźby na burżoazyą i wściekłe 
parcie do odwetu za klęski komuny w r. 1871.“

Obraz ten, skreślony wprawdzie ręką nieprzyjaciela 
Francyi, nie jest jednak przesadzony i zawiera wiele 
prawdy w sobie. Nieustające podżeganie i pchanie do 
rewolucyi społecznćj, nie może pozostać bez skutku; po
nęt jest za wiele, pokusy zbyt silne a pochopność fran
cuskiego ludu roboczego do gwałtownych objawów, zbyt 
gorąca. Ludwika Michel wyraziła się aż nazbyt wymo
wnie, wskazując najbliższy cel rewolucyi swym słucha
czom. Oto jćj słowa:

„Zburzenie bastyli było wprawdzie czynem narodo
wym, ale dokonanym dawno, bardzo dawno temu, a od 
tego czasu lud zawsze zasypiał na swych wawrzynach. 
I dla tego mimo licznych walk swoich, nie spostrzegł 
ten lud wcale, jak w miejsce tćj jednej hasty li 
starego rządu wzniosło się wiele hasty 1, w których 
z pracy narodu tuczy się burżoazya. Pamiątkę 14 lipca 
możemy jedynie godnie uczcić, uderzając ponownie na 
te nowe bastyle.“

Dzień 14 lipca, na który tutaj Ludwika Michel 
wskazuje, budzi tćż niemałe w rządzie obawy, a to głó
wnie z tego powodu, że radykalizm wciska się coraz 
więcćj i do armii. Podobno w niektórych oddziałach 
wojski wyrabiają się przeciwne stronnictwa, z których 
jedne noszą nazwę W e r s a 1 c z y k ó w, drugie P a r y- 
ź a n — a około koszar kręcą się nieustaunie agitatorzy 
komunistyczni. Aby w dzień uroczystego naro
dowego święta, tj. w dzień 14 lipca, w rocznicę 
zburzenia bastyli, wojsko nie mogło się parać i fruterni- 
zować z rewolucją, postanowiono wielki przegląd wojsk 
odbyć nie jak dotąd bywało 13, lecz 14 lipca, w sam 
dzień narodowego festynu — a wojska z prowiucyi, do 
udziału w tviu przeglądzio przeznaczone, przybędą już 
10 do Paryża. Rzecz jasna, że i sfery rządzące widzą 
niebezpieczeństwo, jakie z tych ciągłych podżegań i za
burzeń zagraża porządkowi publiczuemu.

Mimo to walka przeciw Kościołowi, tćj najsilniej- 
szćj podwalinie publicznego porządku, nie usta je, a kon
kordat, budżet dla wyznań, szkoły chrześoiańskie, stano
wią ciągły przedmiot napaści. Nieszczęśliwi republika
nie nie widzą, że zburzywszy trony, burząc ołtarze, pod
kopując obyczaj publicziy, przygotowują burzę, w którćj 
pogromie sami upadną.

Kto wie, jaki przedział czasu dzieli nas od nowćj 
walki na barykadach Paryża.

J. W. Draper 

i emigracya polska w Ameryce.

i.

Sygurd Wiśniowski, korespondent do gazet warsza
wskich z Ameryki, zamieścił z czerwcowym zeszycie 
czasopisma Spasowicza Ateneum artykuł p. t. Wspo
mnienie o Janie Wilhelmie Dra perze.

Niejednokrotnie już mieliśmy sposobność spotykania 
się w tćm piśmie z zaczepkami tego autora, wymierzonemi 
przeciw katolicyzmowi: nie wspominalibyśmy tćż o tym 
artykule, gdyby nie zawarty w nim szczegół o życzli
wym stosunku Drapera w ostatnim roku jego życia do 
Polaków, a w szczególności do wychodźców naszych, 
których liczba niesłychanie w Ameryce wzrasta. — 
Sygurd Wiśniowski nie posiada dość słów uwielbienia 
i wdzięczneści z tego powodu dla filozofa amerykań
skiego. My postaramy się wykazać, że do takiej wdzię
czności bynajmnićj powodu nie mamy; a nie odma
wiając Draperowi zasług w chemii i fizyologii, miano
wicie w dziedzinie działania światła na ciała chemiczne 
(dagerotypii) itd., przeczymy zupełnie powadze jego jako 
historyka cywilizacyi ludzkićj i socyologa, choć sławę 
tę sobie zdobył, a z nią i kolosalny majątek, szerząc 
i popularyzując w swych pismach walkę przeciwko wierze 
objawionćj, przedewszystkióm katolickiej, i społeczeństwu 
na nićj opartemu. — Najbardzićj rozpowszechnionemi 
(prócz jego podręczników chemii, fizyologii itd.) dziełami 
jego są „Dzieje umysłowego rozwoju Europy“ i „Hi- 
storya sporu religii z nauką“, w którćj już wcale prawie 
nie tai swoich przekonań radykalnych. Myśl pierwszćj 
książki jest ta, iż rozwój społeczeństwa podlega tak 
samo prawom przyrodzonym, jak i wzrost jednostki. 
Myśl drugiśj — to wpojenie w massy (bo dla ludu pisał 
i wielką popularnością się szczycił) przekonania, że religia 
chrześciańska nie jest „religią ludzkości“, że tę ostatnią 
znaleść można tylko w ateizmie opartym na nauce, w tak 
nazwanym przez niego „agnostycyzmie“ nowoczesnym.*) 
Jak to sam p. Sygurd W. wyznaje, najskutecznićj sze
rzył D. te swoje zasady wśród publiczności amerykań
skiej przez uderzanie na katolicyzm. „Ta forma, ta 
stronniczość“, oto słowa S. W., były jednak tylko po
dobno fintami (sic!!!) dla tćm łatwiejszego podwa
żania zdań przeciwnych.“ Znając swój naród, próbował 
posiąść jego zaufanie namiętnemi napaściami na kato
licyzm, a rzekomćm wyciąganiem gałązki oliwnćj prote
stantyzmowi, ho wiedział, że dość byłoby zburzyć wielką 
hardo sterczącą eęttadelę, aby gruzy jćj zasypały wszy
stkie podparte o nią, w podwalinach zbutwiałe zameczki. 
Pisząc dla ludzi czczących jeszcze Pismo św., Draper 
„dla tein silniejszego wrażenia z Aleksandryi zrobił ko
lebkę i ognisko helleńskićj nauki, którćj spadkobiercami 
są dzisiejsi uczeni napastowani przez dogmatyków“, 
a dalej jego zdaniem w tejże samej Aleksandryi, „a nie 
w Judei, systematycznem przerobieniem wierzeń egip
skich, odwiecznych, jak pierwsze piramidy, skrystalizo
wało się to, co od założenia swego musiało z nauką 
o byt walczyć.“ Tak to samowolnie traktuje historyą, 
aby tylko wystawić chrześciaństwo jako „tradycje po- 
egipskie, wtłoczone aryjskiej Europie na gruzach po- 
kaukazkićj cywilizacyi i aryjskiego panteizmu.“ Nie 
mnićj przebiegła jest jego taktyka, gdy w obronie nowo
czesnego „agnostycyzmu“ angielskiego porównywa ruch 
ten bezbożny, niby filozoficzny, i utworzoną na jego 
podstawie „religią ludzkości do „reformacyi“ wywołanej 
przez Mojżesza przeciw religii egipskićj“, wierzącćj 
w bezpośrednie wmięszanie się Opatrzności w sprawy 
światowe, w nieśmiertelność duszy, kary i nagrody po
zagrobowe. Ze słów jego wielbiciela widzimy, jakiej 
się trzymał metody historycznćj Draper, aby tylko sil
niejszy wpływ wywrzeć na średni stopień umysłowości 
w swoim kraju. Z ust tego samego wielbiciela jego 
poznajemy, jak Draper nie gardził żadnym środkiem 
dla swego apostolstwa zasad religijno-filozoficznych. Otóż

*) Agnostycyzm, nauka Donatystów w Aleksandryi, 
sekty ■Rątpiącćj w dogmata wiary św.



jak się w rozmowie zSygurdemW. sam wyraża o dzien
nikarzach, do których miał szczególną słabość, a których 
nazywał „kaznodziejami ludzkości.“ Sumienny dzienni
karz (oto są jego głowa) nagina ostrożnie, pomału, kocią 
łapkę, ukrywając pazury do swoich celów tak społe
czność, jak każdą czytającą publiczność.“ Nie dziwimy 
się, że pozyskał sobie polskiego literata, jako dobro
wolnego misyonarza i że mu był wdzięcznym bardzo 
za gorliwe pośrednictwo jego w przekładzie na polskie 
dla Karłowicza ostatniego dzieła Drapera, który dzień 
przed śmiercią jeszcze podobno z uśmiechem zadowole
nia je oglądał, ale temu się dziwimy, jak mógł z tego 
powodu tak światły autor, jak p. Sygurd W., unieść 
się do tego stopnia, iż się wyraża „więc uśmiechem 
ust swoich, zawierających się na wieki, zapieczętował 
on traktat między nami (Polakami) a sobą! My o ta
kim traktacie ani słyszeliśmy, ale słyszeć ohcemy i prze
ciw niemu nawet protestując, z tlomaczem Drapera do 
wdzięczności się nie poczuwamy. Przytoczyliśmy jednak 
ten charakterystyczny ustęp, bo w następnych p. Sygurd 
Wiśniowski rozszerza się nad błogą działalnością i za
interesowaniem się Drapera losem naszej emigracyi 
w Ameryce.

II.
Dziś już nie ma nikogo, któryby u nas uważał za 

zbyteczne zajmować się tą kwestyą wychodztwa, która 
dla części Polski, zwłaszcza z pod zaboru pruskiego 
stała się palącą. — Rokrocznie dziesiątki tysięcy pol
skiej ludności roboczćj opuszczają swoje rodzinne stro
ny z wielkim ubytkiem sil i kapitału dla kraju." Po
rywa je prąd emigracyjny i Bóg wie, kiedy się to 
wstrzyma, tómbardzićj, że rząd u nas wcale zdaje się 
nie jest nieprzychylnym temu ubytkowi sił żywiołu 
polskiego właśnie w tych dwóch prowincyach, gdzie 
dotąd jest najżywotniejszym. — Dużo osób i rodzin wy
nosi się zapewne wskutek namów osiedlonych już w 
Ameryce krewnych i przyjaciół, obiecujących im za 
morzem dobry zarobek. — Innych wyciąga z kraju 
tylko naśladownictwo; a najwięcej wychodźców ulega 
przedstawieniom często kłamliwym agentów płatnych, 
u nas najczęściej żydów i ztąd nieraz nie tylko na sa
mym początku płacić muszą grubą frycówkę, ale i dłu
gie lata cierpieć muszą poniewierkę i prawdziwą biedę; 
wszystko to w braku opiekuua, rozumiejącego język i 
potrzeby tych dobrowolnych tułaczów na dalekiej ziemi.
— I me dziw, że kiedy z taką trwogą odpychają Ame
rykanie konkurencyą Chińczyków, których w całych 
Stanach Zjednoczonych nie było nigdy więcój, jak 
200,000, ale którzy przez wzorową organizacyą, oszczę
dność i zabiegliwość w pracy stali się tam potęgą — 
tymczasem popyt o polskiego robotnika jest coraz tam 
większy.

Obliczają Polaków w Ameryce już na pół miliona 
Ze Słowakami, których język i charakter tak do na
szego ludu podobny, będzie ich tam może już więcej.
— Dobrowolnie to biali niewolnicy pod wielu wzglę
dami cenniejsi od wyzwolonych już murzynów; równie 
mało wymagający, równie niezorganizowani, a bardziej 
pracowici i zdolniejsi do kultury od tamtych. — A w 
porównaniu do Chińczyków i ten ekonomiczny wzgląd 
zauważyć warto, że z polskich osiedleńców rzadko któ
ry myśli o powrocie do swego kraju, rzadziej jeszcze 
kto doń powróci, podczas gdy żaden Chińczyk na ziemi 
obećj nie chce składać kości swoich, a żyjąc z zarobku 
na tej ziemi, nigdy się z nią nie zrasta, a nawet jak 
najmniej jej produktami się żywi.

Tem się tłomaczy też wzrastający więcej popyt 
o słowiańskiego robotnika, który zresztą' w Ameryce 
natrafia na konkurencyą dwóch jnnych jeszcze obcych 
żywiołów: niemieckiego i irlandzkiego. — Choć nie 
ulega wątpliwości, że na wolnej ziemi nowego świata 
konkurencyą Polaka z Niemcem jest o wiele dla pierwsze
go łatwiejszą, aniżeli np. u nas, gdzie rząd popiera 
wszystko, co niemieckie na niekorzyść polskiego, to je
dnakowoż i tam Niemiec ma dotąd przewagę nie tylko 
liczebną, ale; i moralną wskutek opieki rozciągniętej 
nad przybyszami i mocnćj ich organizacyi. — \V wyż
szym może stopniu jeszcze tyczy się to Irlandczyków, 
którzy wszędzie mają opiekę duchowieństwa, Biskupów 
i ztąd stanowią w Ameryce prawdziwą silę nawet pod 
względem politycznym, wszyscy bowiem rówuie, jak 
Niemcy, zwłaszcza katoliccy, należą do stronnictwa de
mokratycznego.

Polakom brak takiej organizacyi. — Jedyna, jaka 
istnieje, zawdzięcza się właśnie Biskupom i sprowadza
nym przez nich księżom katolickim Polakom; wskutek 
czego powstają liczne już kościółki i kościoły polskie, 
a przy nich nieraz szkółki i ochronki, o których nam 
szczegółowy raport zdały Misye leatolićkie.

Któż nie zna u nas na tem polu zasług księży 
Burzyńskich ? Paktem jest, że gdzie tylko gorliwy 
o służbę bożą kapłan polski zajął się ludem polskim, 
tam i oświata i dobrobyt i poczucie godności własnej 
wśród tej biednój ludności wnet się podnosiły.

Zdawałoby się, że p. Sygurd Wiśniowski w uzna
niu tego faktu powinien wyrazić cześć i wdzięczność

Zbrodnie Cezarów.
Romans obyczajowy z czasów Nerona.

Podług oryginału niemieckiego II. Hyrszfelda 
opracował

ks. A. Tłoczyński.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 145.)

I Milwiusz poznał teraz całe niebezpieczeństwo 
swojego położenia. Z trzaskiem zbliżał się ogień do 
sali, podsycany pochodniami gości cesarza, którzy we
dług starćj prawdy, że świat lubi zdradę, ale zdrajców 
nienawidzi, z szczególniejszą przyjemnością podpalali 
własność znienawidzonego i wzgardzonego Milwiusza. 
Nie troszcząc się bynajmniej o los Metelli, chciał zdrajca 
ratować się ucieczką; ale jakoby bezwładna masa padł 
ociężały na ziemię, a po nim tratując, cisnęli się do 
drzwi wszyscy ci, którzy mieli jeszcze tyle siły i przy
tomności, aby o swojem ocaleniu pomyśleć, bo już 
trzeszczały belki, już palące się głownie i rozżarzone 
kamienie raniąc i kalecząc, spadały z sufitu i ścian na 
ziemię.

Metella pobiegła do ojca, wszystkie wytężyła siły, 
aby go ruszyć z miejsca, — ale daremnie! Z trza
skiem zawalił się mur osłabiony siłą ognia, a z rozbitą 
czaszką leżał Festulus bez duszy przed rozpaczającą

swą choćby tylko jako Polakom, tym naturalnym opie
kunom ludu polskiego w Ameryce. Gdzie tam! 
W wspomnieniu swem sam się przyznaje do tego, iż 
wpłynął na Drapera w tym celu, aby ten zbawienny 
wpływ duchowieństwa osłabić od samego wylądowania 
przybyszów.

Draper należał, jak większa część angielskiój inte- 
ligencyi i niby liberałów i masonów tamecznych, do 
partyi republikańskiej. Polacy, dotąd z natury rzeczy 
bierni, przy wyborach dawali glosy zwykle razem z księ
żmi i Irlandczykami na stronnictwo przeciwne, to jest 
demokratyczne. Nadzieja pozyskania w żywiole tak 
szczero-katolickim, jak polski, „ludzi oddających kreski 
swe stronnictwu i kandydatom potępianym i wyklina
nym z ambon irlandzkich* (sic!), pobudziła, jak to sam 
p. Sygurd W. przyznaje, Drapera do zainteresowania się 
polskimi wychodźcami pośrednio, a Polakami wogóle. —
Z inieyatywy więc p. Sygurda Wiśniowskiego zwrócił 
Draper uwagę przewoduików swego stronnictwa, prze- 
dewszystkiem teraźniejszego prezydenta a ówczesnego 
kierownika agitacji, Arthura, na ten odłamek katoli- 
ckiój ludności; on dalój poparł wniosek, aby w okolico 
przez Polaków zamieszkane wysełać mówców, jak pana 
Kiełbasę z Chicago, do Indyany, a p. Sygurda W. do 
Pensylwanii, a zarazem do zarzucenia polskich osie
dleńców odezwami wyborczerai, po polsku wydrukowa- 
nerni, w kilkudziesięciu tysięcach egzemplarzy. On to 
wreszcie w nagrodę pomooy, jaką zwycięskiemu stron
nictwu dali Polacy, obiecał popierać u rządu swego 
projekt dania w Castle Garden lądującym prostakom 
polskim z pod berła pruskiego opiekuna stałego, etato
wego, któryby ich mógł rozumieć i obronić przed po
niewierką i wyzyskiwaniem obcych agentów ; w istocie 
podobno projekt ten poparł, ale późniśj zmiarkowawszy, 
że „wskutek zabiegów osób ruchliwych (zapewne księży 
polskich), opartych o silne plecy, a stawiających sobie 
zadanie, żeby nieoświecone masy swego narodu w Sta
nach Zjednoczonych zmionić w zwarty ofiarny i posłu
szny zastęp polityki zmierzającśj do owładnięcia rzeczy- 
pospolitej, a mianowicie do przeobrażenia jej czysto 
świeckiego systemu edukacyjnego na niezależne od pań
stwa wyznaniowe szkoły, zmiarkowawszy, że wskutek 
tego wybór przyrzeczonego już opiekuna tym osobom 
będzie powierzonym, Draper, „pomimo cierpień swych, 
spędził pół srogiego dnia styczniowego w mieście*' (co 
za bohaterskie poświęcenie!), żeby z ust decydujących 
(zapewne Garfieida lub Arthura) otrzymać zapewnienie, 
że wymienione żądanie tych osób nigdy nie będzie wy- 
sluchanćm.

Więc za to, za takie podkopanie starań prawdzi
wych przyjaciół ludu polskiego katolickiego o opiekuna 
— w osobie prawdopodobnie polskiego kapłana a przy- 
najmniój katolika — mamy być wdzięczni Draperowi? 
Na to potrzeba chyba być tak nieprzychylnym Kościo
łowi katolickiemu, jak nim jest p. Sygurd Wiśniowski. 
My w całej tak podnoszonej sympatyi dla Polaków Dra
pera od czasu poznania dwóch polskich literatów, wi
dzimy tylko dwie przyczyny: miłość własną autora, 
któremu podchlebiał hołd dwóch reprezentantów narodu, 
do którego z góry miał uprzedzenie, dla tego, że kato
licki; — powtóre interes polityczny wzmocnienia partyi 
republikańskiej żywiołem biernym, który nic na tom 
poparciu jćj nie zyskał i zyskać w przyszłości nie 
może!

Co zepsuł Draper swym wpływom u władz rządo
wych, to może jeszcze z prywatnój inieyatywy wspólne- 
mi siłami rodaków dobroczynnych i chrześciańskim du
chem ożywionych da się osięgnąć, podobnie, jak istnieje 
już opieka nieofieyalna nad wychodźcami niemieckimi 
przez towarzystwo św. Rafała, której osobną sekcyą pol
ską wartoby także założyć. Rzecz to ważna, a mojem 
zdaniem nie cierpiąca zwłoki, bo rok rocznie ubywają 
nam tysiące rodziu polskich, a my dotąd, w obawie 
zwiększenia przez to tego nieszczęśliwego ruchu, wole- 
liśmy nic nie czynić, aniżeli zająć się losem rodaków, 
którzy chociaż nas opuszczają, nie przestają jednakże 
być Polakami.

Gdyby nasze warunki ekonomiczne a zwłaszcza 
polityczne były inne, gdybyśmy wolnym byli narodom, 
witalibyśmy taki ruch emigracyjny ludu naszego do 
własnych zwłaszcza kolonii jako zwiastuna lepszej przy
szłości, jako warunek rozszerzenia się naszego wpływu. 
Wychodźtwo obecne w dalekie obce strony, gdzie kul
tura innych narodowości już przeważa i w dwóch gene
racjach naszę pochłonąć może i musi, jest dla tego tak 
wielkim nieszczęściem, że tego strasznego ubytku rol
nika i rzemieślnika polskiego me powetuje żaden już 
powrót tych ludzi, albo ich kapitałów, że więc ci ludzie 
dla narodu naszego zupełnie straceni. Jeżeli tedy ka
płani, duchem Bożem owiani dla zbawienia duszy pra
cujący, kościoły i szkoły polskie zakładają i przeto 
stają się ogniskami polskiego ducha w Ameryce, utrzy- 
mującemi i język i tradycje narodowe, to im tę pracę 
z naszej strony ułatwiać raczej, aniżeli utrudniać należy. 
Odstręczenie Irlandczyków w Ameryce od swych ka- 
dlanów, do których przedtem jedynie mieli zaufanie, 
wyrodzilo feniamzm. Czyżby takiego też wytworzenia

córką. Metella odwróciła się od tego okropnego widoku’ 
po raz pierwszy odezwał się w niej popęd zachowania 
swego życia. Nadaremnie jednakże usiłowała dojść 
do głównego wyjścia; trupy i zwaliska zawaliły drogę, 
a straszliwie wytrzeszczone były kuniej szklące się oczy 
trupa Milwiusza.

Z przeraźliwym uciekała krzykiem, — wszędzie 
śmierć, wszędzie zniszczenie; na śmierć znużona oparła 
się o ścianę pokrytą kosztownym kobiercem w najodle
glejszym kącie sali, i z rezygnacyą oczekiwała śmierci. 
Wtem, o cudo, zdawało się jej, że pod jej naciskiem 
usuwa się pod kobiercem ściana, odsłoniła kobierzec 
i przekonała się, że tenże zakrywał wąski ganek. Nie 
wiedziała, dokąd ganek ten wiedzie, — ale może to byl 
jedyny sposób ocalenia! Z wysileniem resztek sił po
biegła naprzód — radość, nadzieja, ożywiały jej serce. 
Krótki ciemny ' ganek prowadził na ogród — było to 
boczne wyjście tuż przy murze ogrodu, a w murze furtka, 
na szczęście nie zamknięta; Metella otworzyła furtkę i — 
była ocalona.

Krztusząc się od dymu i bliska uduszenia, z po
dartą szatą ślubną, cisnęło się nieszczęśliwe dziewczę, 
niejednokrotnem w ścisku zagrożona niebezpieczeństwem. 
Nie namyślała się, dokąd się ma udać; ale mimowolnie 
idąc za popędem wewnętrznym, skierowała swe kroki 
do tego domu, w którym aż do dzisiejszego wieczora 
spędziła dni młodości, gdzie jej miłości kwiat zakwit! 
uroczy, do miejsca, do którego każde serce czuje pociąg 
niewymowny — do rodzicielskiego domu.

Ale dom Festulusa był już cały w płomieniach, 
gdy Metella przybyła na miejsce; jakoby z krateru wul
kanu, wzbijały się z wnętrza jego płomienie w górę,

się Fenian polskich w nowym świecie pragnął autor 
„Wspomnienia o JW. Draperze*. którego prace stała 
się pobudką do niniejszych uwag? Nie wiemy, czy 
o tem pomyślał, ale my to niebezpieczeństwo widzimy 
i obcięlibyśmy je najgoręcój zażegnać.

Broszura Emila Ollivier.
Podajemy poniżój ważniejsze ustępy z tego pisma: I 
Nie można już oddawać się ułudzie, odkąd sekta 

cynicznie wywiesiła sztandar i okazała światu ideał 
swój, obchodząc uroczyście stuletnią rocznicę morderstw 
nieszporów sycylijskich.

Ani Francya, ani papieztwo nie było wmięszane I 
w ten niecny obchód; Wiochy byłyby nim skańbione, I 
gdyby można je było czynić odpowiedzialnemi za czyn, I 
do którego się nie przyłożyły, pomimo, że wszystko I 
uczyniono, aby je do niego pociągnąć, a którym pogar- I 
dzali ludzie wyższego polotu i nauki. Jeżeli naród nie I 
posiada jeszcze w dziejach swych kart takich, jak zwy- I 
cięztwa pod Jemmapes, Zurich i Austerlitz, niech obcho
dzi klęski takie jak pod Nowarą, Iiustozzą, epiczue po
wstania, jak pięć dni Medyolanu, a nic nad to nie będzie 
szlachetniejszego. Aż dotąd uchodziło za rzecz sromo
tną czczenie takiej nocnćj zasadzki, która nie wydźwi- 
guęła nawet narodu z niewoli na wolność, tylko z je
dnego poddaństwa wtrąciła go w drugie. Lecz potrzeba 
przecież pracować nad wykształceniem ludu, oswajać go 
ze zdradliwym sztyletem i przygotować do stanowczój 
chwili, która wedle przepowiedni ich proroków pociągnie 
za sobą upadok roligii, tronów, starego społecznego po
rządku i wyda na zagładę Papieża. i

Powiecie może, folgując uznania godnym skrupu
łom: zbrodnia Lucianiego jest czynem indywidualnym, 
obchód rocznicy nieszporów sycylijskich faiszywein zro
zumieniem faktu historycznego; z takiego niedostate
cznego założenia nie można wyciągać wniosków o zbro- 
dniczości całój partyi. Posłuchajcież więc słów Gari- 
baldego, bohatera i apostoła europejskiej demagogii, 
wyrokującego stanowczo: Morderstwo polityczne jest je
dynym sposobem doprowadzenia rewolueyi do portu. 
Monarchowie zowią mordercami przyjaciół ludu. Pra
wdziwi republikanie Agesilaus Milano, Pietri, Orsini, 
Pianori, Monti i Toguetti byli swego czasu mordercami; 
dziś uważani są za męczenników i stanowią przedmiot 
szacunku ludów. Hoedel, Nobiling, Moucassi, Passa- 
nante, Sołowiew, Oterb, Hartmann są zwiastunami rzą
dów przyszłości, sooyalnój rzeczypospolitćj. *)

Wobec tych słów wątpcie, jeżeli możecie, i utrzy
mujcie, jeżeli wam to dogodne, że Papież jest więźniem 
dla przyjemności i że mógłby swobodnie oddać się obo
wiązkom służby Bożej.

W końcu nasuwa się jeszcze pewna uwaga do
gmatyczna, przewyższająca wszelkie inne i dopełnia
jąca je.

W Rzymie, w obecnym stanie rzeczy, Papież miał
by nad sobą zwierzchnika; od oliwili zaś, gdy Papież 
ma jaką władzę po nad sobą jeszcze — przestoje być 
wolnym.

W istocie należy to do dogmatu, aby Najwyższy 
Dostojnik Kościoła prawem boskiem został wyjęty 
z wszelkiej władzy doczesnej, że żadną miarą nie może 
być poddanym królów, cesarzów lub republikanów, ani 
nawet ich gościem. Przywilej ten jest wiecznym i nie
zmiennym ; Papież nie może od tego odstąpić — bo 
nie może dozwolić na odebranie sobie prerogatywy, przy
wiązanej nie do tytułu godności, lecz do godności samej 
dla dobra powszechnego.

Ktokolwiek zaprzecza tym zasadom, wyłącza się 
z Kościoła katolickiego. Z tymi, którzy już przeprowa
dzili taki rozdział, dyskusya na nieby się nie zdała. 
Nieprzyjaciele Papieża nie będą się wcale troszczyli 
o jego wolność, jedynem ich pragnieniem jest wydarcie 
mu tćj reszty swobody, której teraz używa, aby go prę
dzej jeszcze zgładzić samego i jego Kościół. Lecz mę
żowie stanu we Włoszech nie chcą jeszcze zająć tego 
stanowiska, chcą, aby ich uważano za katolików: nie 
odrzucają więc zasad, o których wspomniałem, lecz 
owszem przyjmują je, i aby załatwić się raz z religią, 
od której nie chcą jeszcze odstąpić, ustanowili prawem 
nadanćm dnia 13 maja 1871 r. rękojmie dla Papieża. 
Są to — jak mówią — przywileje, czyniące zadość do
gmatowi.

Prawo to uznaje osobę Papieża za świętą i niety
kalną, zapewnia mu honory i opiekę, należną mocarzom, 
dotacją 5,285,000 liwrów rocznego dochodu, używanie 
apostolskich pałaców Watykanu i św. Jana Lateraneó- 
skiego, oraz willi Castel-Gandolfo, największe ułatwienia 
w korespoudencyach, stosunkach i w wypełnianiu słu
żby Bożej, także podczas soborów i konklawów; przy
znaje mu prawo utrzymywania ambasadorów, zasłonię
tych przywilejami międzynarudowemi, swobodę nomino
wania dostojuików kościelnych na główniejsze benefieya,

*) Caprera 6 marca 1880 do p. Feliksa Pyat.

a rozpalone powietrze i gęsty dym w około, tamowały 
prawie jej oddech. Dokąd teraz się udać — dokąd?

Wtem wśród wrzawy ludzi i trzasku płomieni usły
szała w pobliżu głos, który serce jej i duszę na wskroś 
przeniknął — głós, którego nigdy już w życiu, a naj
mniej w tej chwili nie spodziewała się usłyszeć.

— Mitello! — wołał ten głos, i ponownie zabrzmiato 
smutniej: — Metello!

A jakoby echo radosne wyrwało się z jej piersi:
— Plaucie , jestem tutaj! Ratuj' mię!
Z narażeniem życia, z rozpaczliwą siłą utorowali 

sobie Plautus i Aulus drogę do miejsca, z którego 
usłyszeli wołanie. Jeszcze jedna chwila, — a Metella 
leżała zemdlała w objęciach ukochanego młodzieńca; 
teraz, widząc się ocaloną, nie zdołała już władać znu- 
żonemi członkami, a nerwy do najwyższego stopnia 
natężone, wypowiedziały dalsze posłuszeństwo.

Wspólnie nieśli przyjaciele drogi ten ciężar przez 
tłumy. Co za przeprawa! Zamieszanie i przerażenie 
w około. Już pożar w ogniste swe szpony pochwycił 
budynek, w których chowano dzikie zwierzęta dla stra
szliwych igrzysk w cyrku, a uchodząc przez drzwi zni
szczone i wyłomy, z wściekłym rykiem mieszały się 
lwy, tygrysy, słonie i bawoły pomiędzy tłumy ludzi. 
Nowe przerażenie, nowe zniszczenie szerzyły w kolo be- 
stye rozjuszone, aż padły uduszone i spalone, i zdychając, 
jeszcze zabierały ofiary.

Dobry anioł czuwał nad przyjaciółmi. Już mieli 
miasto za sobą i stali na mostem polu. Tu panowała 
cisza i spokój, i tylko zdaia huczał łoskot palącego się 
miasta, a jaskrawa łuna na niebie przyświecała ich 
ucieczce.

znosi przysięgę, jaką składali Biskupi królom, apela
cją do parlamentu od wyroku duchownego, placet -e- 
yium i exequatur, wyjąwszy sprawy nadawania beure 
fieyów.

Rękojmie te mają tylko fałszywy pozór przywi
lejów.

Najprzód nie są one wiecznemi i niezmiennenu. 
Jeden prawo nadał, drugi może je odjąć. Prawica je 
ustanowiła, lewica wykonywa, ale czy można być pe
wnym, że skrajna lewica go nie potarga? Moluosc, 
którą można odebrać, nie jest bynajmniój wolnością. 
Niezależność poddana głosom większości w parlamencie 
jest po prostu zawisłością. Zmienność parlamentów, 
podnieconych najczęściój przez namiętności i znikome 
rachuby, jest tak powszechnie znaną, że przewidujący 
prawodawcy umieścili główniejsze ustawy tak wysoko, 
aby ich nie mogły dosięgnąć ręce, lubiące wszystko ni
szczyć. A Papież w imieniu Kościoła miałby się oka
zać mniej wymagającym, niż prawodawcy w imieniu 
państwa! a rękojmie osądzone jako nie dość zapewnia
jące trwałość koustytucyi narodowćj, czyż wystarczy
łyby dla trwałości powszeuhnój koustytucyi świata du
chowego?

Co prawda, rząd włoski protestuje przeciw myśli znie
sienia gwarancyi. Jakąż jednakże ufność mogą wzbudzić 
jego zobowiązania ? Czyż Cavour nie powiedział: „Nawet 
gdyby się Francya znajdowała w takióm położeniu, 
iżby nie mogła sprzociwiać się naszemu wejściu do sto
licy, nie powinnibyśmy tamowchodzić, nie porozumiawszy 
się z nią wprzódy.“ W sktoek tćj mowy na posiedzeniu 
Izby deputowanych z dnia 27 marca 1861 roku uchwa
lono utworzenie stolicy w Rzymie tylko za zgodą Frau- 
cyi. Czyż następcy i uczniowie Cavoura nie odziedzi
czyli zobowiązań swego mistraa? Czy nie podpisali 
konwencji z 15 września 1864 r„ która je uświęciła? 
Pomimo to wszystko ci sami ludzie, co się na tym 
akcie podpisali, późniśj go pogwałcili. Ministrowie, 
którzy obiecali bronić i uszanować terytoryum pa- 
piezkie, zagarnęli je, a korzystając z naszych nieszczęść,

I wbrew przyrzeczeniu, bez naszego udziału rozrządzili 
I papioztwem, którego los zarówno obchodzi Francyą, jak 
I Wiochy. Jeżeli w ten sposób dotrzymano dawniej przy- 
I jętych zobowiązań, dla czegóż teraz mielibyśmy ufać. 
I nowym ich obietnicom? Brak wiary zostanie na zawsze 

prawdziwą sztuką polityki, podobnie, jak za czasów Ma- 
I chiawela.

Rękojmie te nie tylko są zawisie od łaski, lecz 
I dotychczas wydawały się tylko dopóty pownemi, dopóki 

nie potrzebowały być zastósowanemi. Od dziesięciu lat 
I stały na przeszkodzie konfliktowi, gdyż nie dozwalały 

na konflikt; nie przyszło do bójki na pięście, bo 
I nie spotkano się nigdzie, nie było fałszywego kroku, 

gdyż z jednćj strony nie ruszano się wcale z miejsca. 
I Gwarancye więc mają wartość o tyle, o ile papieztwo nie 

odwołuje się do nich. Gdyby Papież spróbował wyjść 
I na ulice Rzymu, znikłyby one natychmiast.

Estera Solymosssy.
Wiedeń, 26 czerwca.

(«») w Węgrzech sprawa Estery Solymossy coraz 
mocniej zaprząta nietyłko koła rządowe, lecz najszersze 
warstwy ludności. Wioska Tisza-Esslar, licząca 2,000 
mieszkańców, — (w Węgrzech jest pewna wioska, która 
liczy nawet 10,000 mieszkańców) położona nad Cisą, 
w pobliżu słynnego z swych win Tokaju, na granicy 
żywiołu madziarskiego i słowackiego, w dziejach ruchu 
antisemickiego zajmować będzie wybitne miejsce. Tu
tejsze dzienniki, wydawane przeważnie przez żydów, sy
stematycznie podawają jak najkrótsze, wiadomości o owej 
sprawie i najchętnićj wcaleby o niej nie wspominały, 
gdyby można ją zupełnie zamilczeć. To też z nie
kłamaną radością powitały „tragedyą w Ot ten s- 
heim“, która uwagę publiczną zwracała, ku gornój 
Austryi. Jednakże po tem bardzo tragicznem i bardzo 
komproinitująeem dla hr. Condenhore i dla policyi wie
deńskiej zajściu, znowu sprawa Estery Solymossy tem 
dobitniej występuje na porządek dzienny, ponieważ do
mniemane odkrycie zwłok owej dziewczyny (18 b. m.) 
a następnie zaś uwięzienie podrabina w Tisza-Eszlar, 
niejakiego Rosenberga, mogły istotnie obudzić naj
silniejsze podejrzenie przeciw żydom. To też w Wę
grzech wszyscy zajmują się tą sprawą, a wszystkie 

i dzienniki peszteńskie ogłaszają długie opisy i arty
kuły o niój.

Jak wiadomo, skonstatowano z łatwością, że znale
zione dnia 18 bm. w Cisie, opodal lisza-Dob zwłoki, 
nie są zwłokami 14 letniej Esterki, lecz starszćj 

I dziewczyny czy kobiety, o oczach brunatnych, gdy 
Esterka miała czarne, o rękach i nogach delikatnych, 
gdy Esterka chodziła boso itd. Więc prosta omyłka ? 
Ale nie, bo zwłoki były odziane w szaty Esterki, i to 
właśnie w te same szaty, które miała na sobie, kiedy 

I znikła. Fakt ten właśnie wzmacnia tajemniczość spra
wy. Bo mniejsza o to, że tam ktoś podsunął trupa,

Plautus nie pytał, dokąd go Aulus prowadzi, z ufno
ścią szedł za przyjacielem, a ten zdawał się dobrze być 
obeznanym z okolicą. Puste i ponure było to miejsce, 
skały i kamienie na dziką składały się sceneryą. Ale 
ani Plautus, ani Metella, która znowu uowem odżyła 
życiem, na to nie zważali, opowiadali sobie wzajemnie, 
co icłpspotkało, jedno litując się nad drugim, a wszyscy 
pocieszając się nadzieją lepszej przyszłości.

Stanęli na opuszczonych łomach kamiennych; ostro
żnie się przyglądając, wstąpił Aulus w rozpadlinę skały. 
Zadziwieni towarzysze ujrzeli przed sobą wązki ganek, 
tak ciasny, że tylko jedna osoba przezeń przejść mogła, 
długości jego nie było można poznać po ciemku, ale 
Metelli zdawało się, że niema końca.

- — Dokąd ten ganek prowadzi? — zapytała 
z cicha.

— Do zbawienia! — odpowiedział Aulus. — Nie
zadługo będziemy w takiem miejscu, gdzie bezpiecznie 
przed niepowołanymi świadkami, którzyby przypadkowo 
u góry mogli się znajdować, będziemy mogli zapalić 
ukrytą tam pochodnią.

— A gdzie jesteśmy ? — zapytał Plautus.
— W kryptach czyli katakumbach, kochany przy

jacielu, — odpowiedział zagadnięty — w miejscu, gdzie 
chowamy naszych zmarłych, gdzie bezpieczni przed szy
derstwem i prześladowaniem nieprzyjaciół, odprawiamy 
nasze nabożeństwo. Dormitorium, sypialnią nazywamy 
to miejsce, gdzie zmarłych naszych chowamy; jest ich 
wprawdzie dotychczas nie wiele — bo szczupła jest gar
stka naszych, ale pracowaliśmy dla przyszłych czasów : 
te podziemne ganki zapełnią się kiedyś wyznawcami wia
ry ehrześciańskiój i do nich, jakoby dop^ejsc świętych.



i i choćby to byl uczynił żyd, aby położyć koniec agita- 
yi, nie możnaby się tema tak bardzo dziwić. Ale ja- 
im sposobem otrzymał szaty prawdziwej Esterki? Oto 
¡westya, godna najwytrawniejszego kryminalisty i la 
jaboriau!

j En attendanł, zreasumujmy jeszcze raz całą sprawę, 
o nam wielce ułatwia treściwy artykuł węgierskiego 
izieuuika Pesti Hirlap. Esterka Solymossy zniknęła 
Inia 1 kwietnia rb. Matka, uboga wdowa, szukała jćj 
wszędzie. W pierwszych dniach maja na ulicy zbliżył 
lię do niej rzezak Scharf i rzeki do niej: „Głupi mo
loch powiada sobie, że żydzi na mace wielkanocne po- 
rzebują krwi chrześciauskićj, jest to szaleństwo i pro

szę was, abyście takim pogłoskom nie dawali wiary.“ 
fe słowa rzezaka obudziły po raz pierwszy podejrzenie, 
Że Esterka padła ofiarą fanatyzmu żydowskiego. W kilka 
Sni po tćj rozmowie rzezaka z matką Esterki, miody 
gletni syn rzezaka powiadał innym chłopcom, że wi
dział, jak Esterę zamordowano w bóżnicy. Następnie, 
bkolo 15 maja, uwięziono rodzinę Scharfów. Starszy 
lGletui syn Maurycy przez kilka dni stanowczo zape
wniał, że nic nie wie. Potćm jednak z wlasnój woli
»powiedział całą sprawę, jak przedtćm brat młodszy, 
/według tćj powieści, w sobotę wielkauocną (żydowską! 
4Lydzi około 1 godziny w południe opuścili bóżnicę, 
pozostali tam rzezak Scharf, kilku rzezaków obcych 
I starj żydowski żebrak, nieznany nikomu i do którego 
llcbarf odzywał się zawsze: „Der Jftd.“ Scharf zawo- 

ał Esterkę. która rzeczywiście 1 kwietnia była widzianą 
e pobliżu bóżnicy a odtąd znikła bez śladu. Następnie 
wydalono dwóch synów Scharfa, ci jednak przez dziurę 
>d klucza widzieli, jak dwóch oboych rzezaków położyło 
swiązaną Esterkę na stół, poczóm przerżnięto jćj gardło 
ł krew ujęto w naczynie. Tak twierdzi lOletui Mau- 

j rycy Scharf i powtarza pomimo napomnień Prokuratora, 
itóry mu przedstawiał wszelkie skutki, jakie to zezna
no musi sprowadzić względem ojca jego. Pesti Hirlap 
irzytacza także ciekawy szczegół, że pod stołem w bó-
Snicy, która nie ma podłogi, znajduje się świeży piasek ; 
laleźałoby się więc domyślać, żo żydzi usunęli tam 
skrwawiony piasek i położyli inny.

Z tein wszystkiem nie dostajo głównej rzeczy:
Corpus (lelicti, a dopóki zwłoki Estery nie będą odszu
kane, wątpimy, aby sąd mógł w tej sprawie wydać wy
rok. Następnie tćż zeznania Maurycego Scharfa są 
trochę podejrzane. Przedewszystkiem możnaby się do
myślać, że może własną winę usiłuje zwalić na drugich. 
Niedawno temu w Francyi stał przed sądem niedoro
stek 14 ozy 151etni, który uśmiercił kilka młodych 
dziewcząt. Muszę zresztą zaznaczyć, że pomimo wiol- 
kiej dyskrecyi prasy niemieckiej, mistyczna sprawa ta 
coraz więcćj staje się europejską. I tak; jakkolwiek 
nie należę do żadnego stowarzyszenia autisemickiego, 
otrzymałem od kilku bardzo znakomitych i zajmujących 
bardzo wysokie stanowisko towarzyskie osób z Francyi, 
zapytania względem tej kwestyi, — zapytania, które 
opierały się ua przypuszczeniu, że tam istotnie zaszła 
zbrodnia fanatyzmu żydowskiego. W Francyi przypo- 
miuają sobie bardzo żywo podobną sprawę, która przed 
kilkudziesięciu laty wydarzyła się w Syryi, gdzie żydzi 
na Wielkanoc mieli zamordować pewnego Dominikauma, 
0. Tomasza.

KOBiSPODDM mm POZNASSśiaH.
Lwów, 26 czerwcu.

(Z procesu. — Mazur. — Proces hr. delta Scali z ks. Kacza tą. — 
Protest». — Jeszcze jeden proces.)

(a) Zwracam waszę uwagę na zeznania ks. Nau- 
mowicza, który początkowo chciał tylko „Rzymowi zęby

I
 pokazać“ — później zaś w liście do żony pisanym żali 
się na jakieś nieszczęśliwe fatum, które go ua drogę 
nierozsądnej polityki popycha, gdzie powiada, że dzi
siejsza jego działalność jest bezrozumua. Ks. Nauino- 
wicz odwoływał to podczas przesłuchania, zwalając winę 
nahysteryczne napady (?) — atoli jeżeli takie napady na
wiedzają go niejednokrotnie, to czemże są jego skargi 
i żale na ucisk Rusinów przez Polaków, na niegodne 
postępowanie Rzymu? Może i to, piszo ks N., w hy- 
sterycznych napadach. Rzeczywiście ks. Naumowicz, 
skoro proces — a może i kara — się skończą, powi
nien, jak to w owym liście pisał, usunąć się od wszel
kich sporów religijnych i oddać się pracy około ludu 
i Kościoła.

Zwracam także uwagę waszą na zeznanie świadka, 
ks. prałata Malinowskiego, który w wywodach swoich 
o wierze ..przodków“ stoi na tem samem stanowisku, 
co ks. Naumowicz. Dalej na uczone wywody hofrata 
Dobrjańskiego, który w przemowie swojej bardzo źró
dłowo opowiadał dzieje unii — i to w obec księdza 
prałata Malinowskiego, któremu raczej rola ta przy
stawała.

Akta i papiery, znalezione u Mazura, nie wpłyną 
na przerwanie toczącego się procesu, chociaż kilka 
pism odnosi się do niektórych zasiadających obecnie 
na ławie oskarżonych i przy dowodach niezawodnie od

czytane zostaną. Śledztwo przeciwko Mazurowi prowa
dzi oddzielnie sędzia Kriegseisen.

Jutro zapewne przewany zostanie proces Hrabaro- 
wej na 2 do 3 dni. W środę bowiem odbędzie się 
nieodwołalnie proces br. della Scalli przeciwko ks. Ka- 
czale i Wl. Banrińskiemu (redaktorowi Dda} o obrazę 
honoru. Sprawa ta, jak wiadomo, połączoua jest z przej
ściem Hniliczek na prawosławie.

Ruskie dzienniki ustawicznie donoszą o protestach 
przeciwko najnowszym rozporządzeniom Ojca św. Czy 
to wszystko prawda? Jak trudno dać wiarę takiemu 
Słowu lub jiiłn, przekonać się możecie ztąd, że owo pi
smo kilku żydów, przełożonych obszarów dworskich, któ
rzy z powodu pisma starosty buczackiego wysłać mieli 
do ks. Metropolity prośbę o dozwolenie zaglądauia do 
terkwi ruskich, ażeby mogli księży kontrolować — jest 
falsyfikatom. O prośbie takiój pisały dzienniki święto- 
jurskie. — Tymczasem jeden z podpisanych ży
dów, Zygmunt Regenstreif, dzierżawca klu
cza tyśmiennickiego, oświadcza w DrówMićw Polskim. 
i« ani okólnika starosty nie otrzymał, ani toż nie pro
sił ks. Metropolity o informacye, — że więc nazwiska 
jego nadużyto.

Natomiast jest rzeczą pewną, że kler horodeńskie- 
go dekanatu uchwalił nie pisać ani protestu, aui adre
sów z wyrazem lojalności do Rzymu lub Wiednia, opie
rając się na wywodach prokuratora, że jedenastu zdu- 
rzonycb Rusinów, nie stanowi jeszcze narodu ruskiego.

Jeszcze o jednym procesie wspomnę nn zakończe
nie. Oto profesor uniwersytetu lwowskiego, dr. Cie
sielski zaskarżył docenta botaniki przy tymże uniwer
sytecie, dr. Kamieńskiego o obrazę honoru. Roz
prawa miała Hię odbyć w środę, lecz ją odroczono.

Itcrlln, 27 csenrn*.
(Joszcut proces Monimsena.)

Dzisiejsza Nordd. Allg. Ztg. porusza na nowo pro
ces Mommsena. Najwięcćj zajmuje ją korespondencja 
pomiędzy p. Wagnerem a Moinnisenem. Urzędowy ten 
organ pisze: ,,1’an prof. Mommsen w swój obronie 
bardzo szeroko mówił o swój odwadze. Daleko odwa
żniej byłby postąpił, gdyby był w odpowiedzi danój 
p. Wagnerowi przyznał się otwarcie, kogo miał na myśii 
pisząc o „Schwindelpolitiker.“ Pnn Mommsen musiał 
wtedy nie jednę, ale więcćj osób mieć na myśli, gdy 
mówił o tych, którzy się zajmują oszustwem, albowiem 
teorye nie zajmują się oszustwem, może ona tylko być 
błędną łub fałszywą.“ I w obozie liberałów podnosi 
się coraz więcćj głosów, które to zdanie podzielają po
między innemi i Hamburger Nachrichten w dłuższym 
artykule to samo piszą. Tćm oburzony organ pana 
Mommsena Tribüne, chcąc bronić swego klienta, odpo
wiada, że jeżeli ktoś zwalczy w ostrych wyrazach pewien 
system, to wyznawca tego systemu nie ma prawa wy
stępować przeciwko niemu o obrazę honoru. Temu 
zdaniu nic nie mamy do zarzucenia, chyba to tylko, że 
przed kilku laty, kiedy prasa katolicka za najmniejszą 
obrazę rządu surowo była sądzoną, Tribüne ani jćj ko
leżanki nie znalazły słowa na jćj obronę. Tak ordy
narnych wyrażeń, jakich używał „książę nauki“, jak to 
w procesie jego widzimy, nigdy w prasie katolickićj nie 
było. Żalono się na ucisk i samowolą, lecz aby kan
clerzowi odmówić nawet iskry moralnego uczucia i ten- 
dencyi. do tego nie posunęły się nawet t. z. Ultramon- 
tane Hetzblätter. Pomimo to prasa liberalna zgadzała 
się wtenczas zupełnie z wyrokiem, jaki spotkał dzien
niki katolickie. Nie znalazł się wtedy ani jeden trybu
nał sądowy, któryby był uwierzył redaktorowi zapewnia
jącemu, że pisząc artykuł, nie miał na myśli księcia 
Bismarcka, nie tylko, że przypisują tyle „odwagi“, iż 
gdyby chciał obrazić kanclerza, przyznałby się do tego 
otwarcie, lecz nadto obsypują go pochwałami. Taki 
stan rzeczy podziwiają nie tylko urzędowe i konserwa
tywne, ale nawet i niektóre liberalne dzienniki. Lecz 
kto temu winien ? Gdyby w czasach kulturkampfu 
prasa liberalna, konserwatywna i urzędowa była choć 
słowem zganiła postępowanie trybunału sądowego, kie
rującego się więcćj politycznemi skłonnościami, aniżeli 
wewnętrznem przekonaniem, nie byłoby potrzeba teraz 
rozpoczynać kampanii, która pewnie nie przyczyni się 
do umoralnienia ludu, gdyż kampania przeciw sądom 
będzie również tak szkodliwą, jak kampania przeciw 
duchowieństwu! — Nordd. Allg. Ztg. podnosząc głos 
przeciw „oszustwu“, zapomina, że dotąd nie sprostowała 
wiadomości fałszywej, którą przed kilku dniami zbyt po
spiesznie światu ogłosiła. Jest to oskarżenie, jakie na 
podstawie źle zrozumianego artykułu Journal de Romę 
przeciw ks. Kardynałowi Ledóchowskiemu podniosła, 
a którego dotąd ani we udowodniła, ani tćż odwołała. 
Kto tak postępuje, ten nie może sobie rościć prawa do 
sądzenia innych.

-..... . " ■nńgtyian——-—...........

ZIEMIE POLSKIE.
* Proces. Czytamy w Izraelicie:
„W sądazie okręgowym smoleńskim sądzona była

temi czasy interesująca sprawa o przejście z prawosła
wia na judaizm. Obwiniony żołnierz, w '9 roku życia 
wzięty był do kantonistów i oehrzcony. „Potćm, wy- 
naje oskarżony, podczas służby potajemnie wykonywałem 
żydowskie obrzędy religijne, a wyszedłszy ze służby, 
jawnie zacząłem wyznawać wiarę, w której się urodzi
łem i umrzeć pragnę.-

Dalćj oskarżony zeznał, że był już raz o to poi 
sądem, i sąd go uniewinnił. Takiż uwalniający wyrok 
wydał i sąd smoleński“

A iluż wiernym Kościołowi Unitom nie wołno pu
blicznie przyznawać się do wiary katolickićj!

NIEMCY.
* Berlin, 27 czerwca. Ks. Bismarck bawi, jak 

wiadomo, od kilku już dni we Warzinie, gdzie spędzić 
zamierza kilka tyyodm w zupełućm spokoju i odosoouie- 
niu. W tym calu wyraźny wydal rozkaz, żeby go aui 
urzędowymi, aut prywatnymi listami, aktami ltd. me 
nasyłano. Czy ks. kauclerz zamiar swój rzeczywiście 
przeprowadzi, wątpić należy. Sprawa p. Bittera dotąd 
wcale me załatwiona. Cesarz do tćj chwili stanowczćj 
nie powziął decyzyi, skoro jednak to nastąpi, będzie ks. 
Bismarck zmuszouy z wyższego rozkazu osobiście spra
wę tę załatwić, a zatćm spoczynek swój przerwać.

— Ldpsiger Ztg, orgau rządu saskiego 
utrzymuje wobec wszystkich iuuyoh sprzecznych twier
dzeń. że jedyną przyczyuą ustąpienia p. Bittera jest ce
sarskie orędzie, wydano w sprawie podatków i egzeku
cji podatkowych. Leip. '¿tg. piszę, że p. Bitter, aui 
przeczuwał o planach monarchy swego w tćj sprawie. 
Cesarz uczynił krok ten stanowczy, nie wspomniawszy 
poprzednio ministrowi skarbu aui słowa o swoim za
miarze. 1'an Bitter dopatrzył się w tćm braku zaufa
nia dla swćj osoby i udał się bezzwtoczuie do prezesa 
ministrów z tćm żądaniem, żeby mu powody, które ce
sarza do ogłoszeniu ukazu skłoniły wytlóinaczono. 
Żądanie to, postawiono w tonie i formie stanowczej 
samo w sobie już wyruźalo życzenie, żeby go z urzędu 
zwolniono. Zresztą zaprzecza £etp. Ztg.. jakoby cesarz 
byl dal jakiekolwiek wytłumaczenie, które by mogło zła
godzić rozdraźuiouego ministra. Jako następcę zaś pana 
Bittera wymienia Leip. Ztg. posłów Rauchhaupta i ba
rona Zedlitza, członków strouuictwa zachowawczego. 
Wybór ton, gdyby się miał urzeczywistnić, wprawiłby 
w niemałe zdutuienio wszystkich, co mieli sposobność 
poznać mierne tych panów uzdolnienie do tak ważue- 
go, a w obecnej chwili arcytrudnego urzędu.

W tćj chwili odbieramy telegraficzną drogą wia
domość, że p. Bitter otrzymał wczoraj żądaną dymisyą. 
Kierownictwo ministerstwa skarbu ¡obejmie tymczasowo 
ks. Bismarck, Szolz zas, który chwilowo bawi we Warzi
nie, zastąpi ks. kanclerza podczas jego uiebytnuści w 
Berlinie.

— W ministerstwie spraw wewnę
trznych przysposabiają inateryal do ustawy dotyczącej 
ogólnej admimstracyi krajowej. Liberały, których strach 
przed reakcyą w ustawicznych utrzymuje emocyach, 
sądzą, że uproszczenie organizacyi administracyjnej ma 
tylko posłużyć za płaszczyk, pokrywający rzeczywiste 
zamiary rządu, który obwodowe sądy administracyjne 
znieść pragnie. Czy i o ile obawy liberałów są uzasa
dnione, trudno dziś przewidzieć. W każdym razie od
czekać trzeba, jak wyglądać będzie projekt do nowej 
ustawy, którego ułożenie Branberehusowi poruczono.

— Intronizacya i konsekracja k s. dr. 
Drobe na Biskupa paderbornskiego odbyła 
się w niedzielę z wspaniałą uroczystością. W wilią już 
dnia, w którym akt ten radosny dla dyecezji paderbornskiój 
odbyć się miał, miasto biskupie przybrało się w szaty 
świąteczne. Miasto cale, którego ulice przybrano w zie
leń i w niezliczone wieńce, zamieniło się w jeden ogród 
wspaniały, ogromem obszaru i rozmaitością barw. Wi
dziano nawet żydowskie domy udekorowane i zaopa
trzone w strojne transparentu z napisami, które radość 
Izraelitów z powodu przybycia Biskupa do osieroconej 
dyecezyi objawić miały. W tenże dzień przybył 
dr. Baudri, Biskup-sufragan z Kolonii, i Biskup Korum 
z Trewiru, którzy asystowali nazajutrz dopełniającemu 
aktu kousekracyjnego ks. Biskupowi Freunsberg. Po 
skończonej konsekracji i sumie przemówił ks. Biskup 
Drobe do swych dyecczyan. Po południu zasiadło 350 
przeszło osób do wspaniałćj uczty na sali ratuszowćj.

— Nadzieje liberałów. Stronnictwo libe
ralne nie traci nadziei, że prędzćj czy później odzyska 
dawniejszą przewagę i stanie u steru rządów. Dziś już 
obliczają dzienniki liberalne wszystkie krzesła poselskie, 
które skutkiem nieszczęsnego zbiegu okoliczności na 
chwilę wprawdzie utracili, lecz przy przyszłych wybo
rach koniecznie napowrót uzyskać winni. Nat.-Lib.-Kor. 
pociesza swych czytelników takiemi kombinacyami. Da
wniej zajmowali liberalni posłowie przeszło 240 krzeseł, 
podczas gdy konserwatyści tylko 60 członków wszystkich 
odcieni liczyli. Dziś stosunek wprawdzie wręcz prze
ciwny, bo w miarę tego jak liberały głosy i siłę tra
cili, stronnictwo zachowawcze poczęło rość w piórka. 
Zasługą to jednak ani zasad ich ani szczerego poparcia

i uznania ze strony narodu, lecz machinacji władz rzą
dowych. Potrzeba nam więc tylko stosownych chwycić 
się środków, żeby munipulacye wrogiego nam chwilowo 
rządu ubezwladnić, a niebawem zobaczymy, jak lawy 
poselskie poczną się uginać pod ciężarem liberalizmu. 
Czy się to piękne nadzieje liberalizmu tak rychło urze
czywistnią? Nie daj tego Boże! Prawda, że dzieuniki 
liberalne jednogłośnie nawołują do zgody, wspólnćj pracy, 
energiczućj opozycji przy zwartych szeregach wszystkich 
pułków wojsk liberalnych, — ale cóż, kiedy to glosy 
do tćj chwili wołającego na puszczy. W Dortmundzie 
np. ubiega się dwóch narodowo-liberalnych kandydatów 
o krzesło poselskie i wszelkiemi sposoby starają się 
uzyskać względy i głosy postępowców, ale napróźno. 
Reprezentanci stronnictwa postępowego powiatu dort- 
mundzko-boebemskiego, zebrani ua wiecu, stanowczo 
oświadczyli, że postępowcy glosować będą tylko na 
kandydata, który wyraźnie i stanowczo 
do programu postępowców się przyzuaje 
O mnćj kandydaturze ani wiedzieć chcą.

— Przed kilku już miesiącami objawił 
rzą 1 życzenie, żeby w dyecezyi trewirskićj podwyższono 
pensye proboszczy, mianowicie tych, którzy dotychczas 
licho bardzo, stanowiskom swojem wcale nie odpowie
dnio pobierają dochody. Z uprzejmości tćj, z jaką rząd 
inicjatywę w tćj tak ważnej ale drażliwej zarazem kwe
styi wziął, wnioskowano ogólnie, że nie poskąpi tćż do 
urzeczywistnienia jćj środków i pieniędzy z własuój 
szkatuły. Niestety przerachowali się kątolicy Trewiru. 
Rząd powiada: Podwyżoie pensye do odpowiedniej wy
sokości, ale pieniądze ua ton cel bierzcie z własnej kie
szeni. Rząd pruski marzy o ulgach i obniżeniach po
datków klasycznych, komunalnych itd., a w tćj samej 
chwili pozwala, żeby nakładano ua lud kutolicki po
datki celem podwyższenia peiwyi jego dusz pasterzy.

— Wiec robotników odbył się ubiegłćj nie
dzieli w Berlinie. Zgromadzeni obradowali nad petycją 
do parlamentu, w którćj prosić zamierzali o stanowcze 
i prawne oznaczenie długości dnia roboczego. Skutkiem 
jednak mowy mularza Konrada, policja na mocy ustawy 
o socjalistach zebranie rozwiązała.

— Znana sprawa Meylinga dajedziennikom 
rosyjskim pożądaną sposobność do natrząsania się 
z naiwności Niemców, którzy w rozwlekłych ar
tykułach dziennikarskich nad tą sprawą w istocie bar
dzo niewinną się rozwodzą, atómsamćm 
zbyt nieostrożnie zdradzają strach przed 
potężną Rosyą. Now. Wr. serdecznemi na pozór 
a w rzeczywistości gryzącym sarkazmem nacechowa- 
nemi słowy stara się uspokoić umysły niemieckie, pra
wiąc im, że to co najmnićj bardzo nieprawdopodobnćm, 
żeby którykolwiek rząd się zdecydował do poświęcenia ko- 
losalnćj sumy 100 lub 150 tysięcy rubli na zakupno pla
nów fortecznych, które bodaj czy są autentyczne, lub 
wiernemi kopiami oryginałów.

ROSYĄ.
* Minister finansów zaprzecza wszelkim po

głoskom o zamierzoućm obłożeniu cłem zboża wywozo
wego za granicę.

— Golos dowiaduje się, iż zastępca jeneral-guber- 
natora wschodniej Syberyi obalił wyrok sądu wojennego, 
skazujący na śmierć przestępcę politycznego Szczedrina 
za obrazę pułkownika Sołowiewa. Szczedrin został ska
zany tylko na dyscyplinarną karę.

— Hrabia Iguatiew wyjechał przed kilku 
dniami z Petersburga za granicę.

FRANCY A.
* Paryż, 27 czerwca. Intransigcant pisze w ar

tykule podpisanym przez Rocheforta: „Jeżeli król 
Huinbert pala żądzą oparcia się o Niemcy, to jednak 
jest rzeczą pewną, że lud włoski pragnie sojuszu z Fran- 
cyą, gdyż lud wioski czuje wielką skłonność do idei 
republikańskich, które my reprezentujemy. Dla rasy ła
cińskiej nie masz innego ratunku, jak utworzenie repu
bliki we Włoszech i w Hiszpanii. Freycinet i Man- 
cini mogą mieć inne poglądy, ale Francya nie potrze
buje pozwolenia p. Freycineta, aby się poświęcić utwo
rzeniu republiki włoskiej.“

Na to odpowiada JRasscgna, że Włochy nie potrze
bują guwernantki, któraby się raczćj Francyi przydała. 
„My Włosi nie chcemy przymierza z Francyą przeciw 
Włochom, i nie chcemy wyciągać dla Francyi kaszta
nów sprawy egipskiej z ognia afrykańskiego.“

WŁOCHY.
* Rewolucja domaga się koniecznie spełnie

nia ostatmćj woli Garibaldego i spaleDia jego zwłok, 
spoczywających pod strażą dwóch szyldwachów na Ka- 
prerze. Garibaldi chciał, aby go spalono po prostu na 
stósie cedrowym na roszcie. Jest to niepodobieństwem, 
bo takie spalenie trwałoby przynajmniej 12 godzin i za
powietrzyłoby całą cieśninę św. Bonilacego. Rodzina 
zastawia się parlamentom — a źli ludzie mówią, że 
zamierza jeszcze zrobić dobry na tem interes.

zdążać będą pobożni pielgrzymi ze wszystkich stron 
świata.

To mówiąc, sięgnął do framugi i wydobył pocho
dnią, którą za pomocą krzesiwa zapalił. Osobliwszy wi
dok przedstawił się teraz Plautuwi i Metelli: ganek, któ
ry odtąd zaczął się rozszerzać, miał w ścianach swych 
głębokie framugi; były one po największej części pró
żne, w niektórych tylko stały proste drewniane trumny 
z krótkiemi, ale treściwemi napisami obok imion i wieku 
zmarłych. Na niektórych zamurowanych framugach 
umieszczone były symboliczne obrazy: gołębica z ga
łązką oliwną, ryba, symbol rybitwów ludzi i inne sym
boliczne znaki przedstawiły się zdziwionym przy
byszom.

Ale więcej jeszezz niezwykłych widzieć mieli rze
czy. Ganek wykuty w miękkim tnffie rozszerzał się co
raz więcej w szerz i w górę; teraz przybrał kształt po
dłużnej sali, której ściany również framugami były opa
trzone; — tu uderzył ich głos, jakoby gwar oddalo
ny ludzi.

Nie bój się, Plaucie, — rzekł Aulus, widząc że 
przyjaciel się waha — to przyjaciele, to nasi, którzy 
uszli zniszczeniu i śmierci, i w tćm się ukryli schro
nieniu.

Teraz skręcili w boczny ganek, jasne światło za
błysło im w końcu tego ganka i niezadługo doszli tam- 
dotąd. Stanęli w obszernej sali, oświeconej pochodnia
mi i woskowemi świecami; w pośrodku wznosił się oł
tarz z obrazem ukrzyżowanego Zbawiciela, jeden i dru
gi wyrobiony z drzewa; za ołtarzem stało proste krze
sło, przeznaczone dla pasterza małej gminy, w pobliżu

ołtarza stał basen kamienny, napełniony wodą, tu udzie
lany bywał Sakrament Chrztu św.

I to miejsce ozdobione było obrazami pełnemi pro
stoty : Najświętsza Dziewica, Zmartwychwstanie Chry
stusa Pana, Zesłanie Drnha św., wymaiowaue były na 
ścianach. Obrazy te podnosiły wrażenie świętej ofiary, 
którą właśnie zgrzybiały Aleksandros sprawował, podczas 
gdy tłum mężczyzn, niewiast i dzieci klęczał w około 
z cichą modlitwą na ustach.

Anlus dal towarzyszom znak, aby stali w milcze
niu aż do końca nabożeństwa. Ale skoro tylko Aleksan
dros oddalił się od ołtarza, a lud się podniósł, wszedł 
Aulus do kaplicy, przeszedł środkiem do ołtarza i padł 
przed obrazem Ukrzyżowanego na kolana, aby w gorą
cej modlitwie za ocalenie swe i przyjaciół swoich zło
żyć dzięki.

Wśród radosnego współudziału wiernych przystąpił 
Aleksandros do Aulusa, prowadząc za rękę płaczącą z ra
dości Aricyą.

— Dobrze, mój synu — odezwał się do niego — 
że pierwszą swą myśl wznosisz do Boga, zanim pofolgu
jesz ziemskim pragnieniom serca; ale Matka miłości Bo
żej, Najświętsza Panienka, wynagradza wiarę prawdziwą. 
Weźmij narzeczoną swoję, weźmij Aricyą: podwójne mam 
teraz prawo oddać ją tobie, bo i jako ojciec radosnem 
sercem daję ci moję córkę. Tak, niezbadane są drogi 
Pańskie: kawałek złota, który kiedyś zmarła moja mał
żonka zawiesiła była na szyi nowonarodzonemu dziecię
ciu, dał mi poznać córkę moję, którą mi zbrodnicza 
wydarła ręka.

Aulus ujął rękę swćj narzeczonćj i zaprowadził ją

i Aleksandra do wnijścia kaplicy, gdzie Plautus i Metella 
na niego czekali.

— Przyprowadzam wam, drodzy przyjaciele, dwóch 
jeszcze pozbawionych przytułku do waszego schronie
nia, — odezwai się. — Niewiasta ta jest Metella, która 
miłość swą ku Plautowi poświęciła, aby ocalić ojca 
swego Festulusa, podejrzanego o udział w spisku; znie
nawidzonemu człowiekowi oddala swą rękę, ale w tej 
okropnej nocy, w, której straciła o|ca, została także 
wdową, zanim w istocie małżonką nazwać się mogła. 
Przyjmijcie ją do naszego grona, bo serce jej usposo
bione jest do przyjęcia nauki Chrystusówćj, i chętnie 
przyjmie tę wiarę, dla której już pozyskałem Plauta w 
samotności więzienia.

— Z upragnieniem przyjmę tę wiarę, — zawołał 
młodzieniec z zapałem, przerywając przyjacielowi, — 
nie odpychajcie mnie od siebie! Zdaje mi się, — mówił 
dalćj, uspokoiwszy się nieco, — jakobym już we śnie 
widział kiedyś ten obraz Ukrzyżowanego, jak gdyby mi 
tkliwy głos opowiadał kiedyś o męce Jego, o Jego 
Bóstwie. Nie odpychaj muie czcigodny Aleksandrze, 
o którym mi Aulus tylekroć opowiadał! I twoje oblicze 
nie jest mi obce; rzewną słodyczą napełnia się serce 
moje, gdy w nie spoglądam.

Aleksandros podał jemu i Metelli rękę.
— Witam cię, córko; witam cię synu, — rzeki 

przyjaźnie, — jeżeli jesteście gotowi boleć z nami i 
cierpieć — a że jesteście gotowi, to czytam w oczach 
waszych. Co tobie, Plaucie, wydaje się. lat dawnych 
wspomnieniem, to jest objawem szlachetnćj duszy ; dobre 
nasienie zakorzeniło się w niej za przyczynieniem się 
Aulusa, i zdaje się jćj, jakoby zarodek ten już dawno

w nićj tkwił. Widzisz, Plaucie, miałem kiedyś syna; 
cieszyłem się nadzieją, że będzie podporą mej starości — 
nie śmierć, ale ludzie zaślepieni mi go wydarli, i nigdy 
może oko moja już go nie ujrzy: ofiaruję ci miejsce 
jego, Plaucie, ofiaruję ci miłość moję ojcowską.

— Tal£ niech cię ojcem moim nazwę, — zawołał 
Plautus; — nigdy bowiem nie zaznałem tego, któremu 
życie zawdzięczam. Pewien ubogi filozof znalazł mnie 
na forum jako opuszczoną dziecinę i ulitował się na- 
demną. Nic nie pozostało z czasów minionych lat dzie
cinnych, jak prążek złota z napisem „Laertes ‘....

— Laertes! — Aleksandros zachwiał się — o Boże 
dobrotliwy! — prążek złota ! Aricyo, i ciebie po tym 
znaku odzyskałem! — gdyby się te ułomki złożyły ua 
krzyż, gdyby się zagubione dziatki znalazły na tćm 
miejscu....

Blada, drżąca z wzruszenia wydobyła Aricyą swoję 
pamiątkę, i Plautus drżącą dłonią po swój znak sięgnął; 
oba kawałki złożyły się na krzyż.

— Sella, Laertes, szepnął Aleksandros, — dzieci 
moje: — zdołał jeszcze wymówić, potem padł bezprzy- 
tomuy ze zbytku wzruszenia i nawału niespodzianego 
szczęścia na stopnie ołtarza; obok niego przyklękły 
dzieci jego: odzyskany syn obok swej siostry. W ci
chej modlitwie klęczeli wierni; w milczeniu wzuosily 
się serca przed tron Najwyższego, ku uiebu zwrócone 
były oczy wszystkich, a jakoby powiew błogosławiącój 
ręki Bożćj przeszedł po zgromadzeniu, przenikając serca 
i krzepiąc nową siłą wiary, nowćm męztwem i gotowo
ścią do cierpień za wiarę."

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Ostatnie telegramy.
v t B0rlio, 28 czerwca. Wiadomość podana przez 

Złg., że ks. Bismarck obejmie kierownictwo mini
sterstwa skarbu, a Szulz go tymczasowo zastąpi, nie po
twierdza się. W sferach dobrze poinformowanych 
twierdzą, że Szolz będzie ministrem skarbu, a nie za
stępcą ks. Bismarcka w zarządzie ministerstwa. Bur- 
chart mianowany sekretarzem skarbu. Szolz, nie w
Harzinie, lecz w Berlinie bawi.

Proces
Olgi Hrabarowéj i towarzyszów

w© Lwowie.

I powstać, rzucić p'órem o stół i zawołać: „oło rymskij pipu. 
I Świadkowi nie wiadomo, czy Załuski agitował za prawosła

wiem; słyszał tylko, źo pewna część gminy chciała przejść 
I na prawosławie; pewnego razu opadła gromada ludzi Za- 
I łuskiego na rynku w Zbarażu i zaczęła go interpelować 
I „gdzie ma cerkiew dla tego popa“? „Cbcecie wiedzieć gdzie 

cerkiew“? — zawołał Załuski'— „Oto cerkiew" (wskazując 
ręką na rynek) a „oto pop * (wskazując ręką na niebo). 

Świadek Paweł Sawczuczyński, stanu wolnego, 
I lat 50, gospodarz w Zbarażu. Powodem zamiaru przejścia 
I na prawosławie były zatargi z ks. Kosteckim. Świadek 
I należy do komitetu kościelnego i głosował przeciw budowie 
I plebanii, ale przegłosowali go dwaj inni członkowie, z któ- 
I rych jeden był zastępcą obszaru dworskiego, a drugi za

stępcą konsystorza. Świadek opowiada następnie zgodnie z 
I zeznaniami Gargulińskiego szczegóły podróży do Lwowa,
I dalój szczegóły bytuości swojój u Płoszczańskiego, który 
I wysłał deputatów Zbaraskich do dra Dobrzańskiego z prośbą 
I o napisanie protestu przeciw wyborom, a do ks. Maliuow- 
I skiego ze skargą na proboszcza. Swiadok ten zeznał, że 

Załuski, skarżąc się przed ks. Malinowskim na ks. Koste- 
I ckiego, dodał, żo jeżeli ksiądz ten z parafii nio zostanie 

usunięty, naówczas gmina cała przejdzio na prawosławie. 
Deklaracyi świadek nio podpisał, a kolportował ją do pod
pisania Załuski.

Świadek Stefan Wankiewioz, gospodarz ze Zba
raża zeznał pod przysięgą, źo w towarzystwie Załuskiego 
jeździł do Tarnopola i tam nauczyciel ludowy, niejaki Wei
ner, podał pierwszy Załuskiemu myśl przejścia na prawo
sławie, aby pozbyć się księdza i obowiązku utrzymywania 
cerkwi i plebanii. Ziłuski powróciwszy tóź do Zbaraża, 
zaczął propagować tę ideę pomiędzy ludem, wychwalał sto
sunki rosyjskie, tłomaczył, że włościanie przeszedłszy na 
prawosławie polopszą sobie byt materyalny i że następnie 
chodził po chałupach i zbierał podpisy pod wiadomą de
klaracyą. To toż w gminie nazywano Załuskiego „Mo
skalem“.

Nastąpiło przesłuchanie księdza kanonika Michała 
Malinowskiego, ofieyała kapituły św. Jura wo Lwo
wie. Tonże liczy 71 l it wieku, ale wygląda jeczczo bardzo 
czerstwo. Po zaprzysiężeniu zeznaje po polsku: Przód 
dwoma laty trzech mieszczan zharazkich zjawiło się u niuio 
ze skargą na proboszcza swojego, żo ich podczas nauki na
zywa schizmatykami, djabłaini itp., że opuszcza nabożeństwa 
i że stawia wygórowane żądania względem budynków para
fialnych, którym sprostać nie mogą, kupiwszy niedawno za 
3000 złr. pomioszkanio dla niego. Ks. Kosteckiego zna
łem dobrze, był bowiem po wykształceniu w Rzymie wika- 
ryuszem u nas (św. Jura), odznaczał się starannością i 
zdatnością, i gdy parafia w Zbarażu zawakowała, sam gło
sowałem za tóm, aby wszedł do propozycyi. Potóm ksiądz 
sufragan Sylw. Sembratowicz był na poświęceniu cerkwi u niego 
i bardzo go chwalił. Nigdy nic nie zachodziło na niego, 
więc od razu poznałem, że skargi są przesadzone; począłem 
mieszczan mitygować i zwróciłem uwagę na zaloty pro
boszcza. Następnie spisałem z nimi protokół i oświadczy
łem im, że będzia komisya na miejscu. Prosili o zesłanie 
innego dziekana niż Zbaraskiego i dla tego został wydele
gowany ks. lortuna z Tarnopola, ale ten dla pewnych przy
czyn nie dokończył komisyi. Ks. Kostecki przyjechał do 
Lwowa i tłumaczył się. Widzieliśmy, że jest przesadnie 
zaskaiżony i wiedzieliśmy, że mieszczanie zbarazcy chodzą 
do Poczajowa, choć ks. Metropolita urządził im odpusty 
w powiecie. Dowiedzieliśmy się, że tylko niektórzy tak 
niesprzyjają ks. Kosteckiemu, a co do kosztów na cerkiewne 
cele mieszczaństwo nawet jest ofiarne. Dobrowolnie bowiem 
zaczęto zbierać fundusz na nową cerkiew św. Mikołaja.

W sprawie Hniliczek zeznał ks. Malinowski: W kon- 
systorzu nikt , zgoła nie wiedział o tern, że ta gmina za
mierza przejść na prawosławie. Dopiero w grudniu _
był to poniedziałek — przyszedłszy do biura, dowiedziałem 
się od protokolisty Grabowicza, że jakiś mały chłopak przy
niósł podanie Hniliczek z oświadczeniem, że gmina prze
chodzi na prawosławie. Podanie to zaniosłem do ks. Me
tropolity, który delegował na miejsce komisyą, złożoną z ks. 
Maliszewskiego, ks. Kaczały i dr. Kosteckiego. Komisya 
wyjechała na miejsce i w drugim dniu pobytu jój w Hni
liczkach oświadczyli włościanie, że zostają nadal przy unii. 
Protokół spisany przez komisyą wysłał konsystorz do Na
miestnictwa a do Hniliczek małych dano kooperatora na 
koszt ks. Harasymowicza, proboszcza z Hnilic wielkich. Od 
tego czasu panuje tam najzupełniejszy spokój. Nadmienić 
muszę, że w podaniu, wniesionem do konsystorza, przyto
czono jako powód zamierzonej apostazyi prześladowanie ze 
strony ks. Harasymowicza: Dodać muszę także, że w r. 
1877 prosiła ta gmina istotnie o przysłanie jój osobnego 
księdza, ale tój prośbie nie można była zadość uczynić 
wobec przepisów, iż należy o ile możności koncentrować 
parafie. Ta koncentracya sprawia nam ogromne kłopoty, 
a opiera się na dekrecie Cesarza Józefa II. Od roku 1780 
do 1840 skoncentrowano ogółem 800 parafii.

W innych okolicach nie objawia się agitacya za pra
wosławiem. Mamy tylko kłopot z obrzędami. Ks. Metro
polita wydał tedy kurendę nakazującą, ażeby w całój dye- 
cezyi trzymano się obrzędów praktykowanych w cerkwi me
tropolitalnej we Lwowie. Kwestyą obrzędów poruszył u nas 
po raz pierwszy ks. Włodzimierz Terlecki, i skutkiem jego 
agitacyi jest nawet polecenie papiezkie, ażeby zwołać sy
nod, któryby uporządkował obrzędy.

Dawniej były już wypadki, iż gminy obrządku gr. 
kat. z powodu konkurencyi przechodziły na inny obrządek, 
a mianowicie gminy: Małowody, Ifowesioło, Dornbachówka, 
przeszły na protestantyzm, ażeby potem przejść na obrządek 
łaciński, albowiem od wydania breve papieskiego Concordia 
nie wolno z gr. kat. obrządku przechodzić wprost na obrzą
dek łaciński. Na zapytanie Radzcy p. M a j e w s k i-e g o. 
Zkąd pochodzą te innoyacye w obrzędach? odpowiada świa
dek Archidyecezya lwowska składa się z kawałków roz
maitych dyecezyi, jak np. łuckiej, chełmskiej, żytomirskiój, 
prąómyskiój i lwowskiej, a w każdej z tych dyecezyi były 
ipne obrzędy, opierające się na miejscowych zwyczajach 
i tradycjach. To też jest u nas dotychczas przysłowie: 
Ssczo pip to obriad. Papież Grzegorz XVI żądał już na
wet od kardynała Lewickiego wyjaśnień w tój mierze.

Rzym nie narzucał innowacyi obrządkowych. Sami 
biskupi je w prowadzali za zgodą Rzymu. Oskarżyciel p. 
Girtler. Czy ks. Metropolita wydał kiedy jaką kurendę 
w sprawie dzienników ruskich? Świadek. Wydał trzy 
knrendy; dwie przeciw Słowu a jedną przeciw Prołomowi. 
Prokurator!: Z jakiego powodu? Świadek. Ks metropo
lita wezwał duchowieństwo, aby nie prenumerowało tych 
czasopjm. Zakazał także czytać Apostolstwo. Co do 
Nauki, redogowanój przez ks. Naumowicza, wiadomo mi, 
że raz wzywał go ks. Metropolita i prosił o większą roz
wagę. N..pisał bowiem ks. Naumowicz w Nauce, że „kwa- 
kry są najlepszymi katolikami.“ Prokurator: Czy ksiądz 
Naumowicz udawał się kiedy do konsystorza w sprawach 
religijnych? Świadek. Do kanoników nie udawał się, ale 
wiem, że gdy jeszcze był proboszczem w Przemyślanach, za 
czasów ks. Jachimowicza, pisał memoryały w ,'sprawach 
obrządkowych, poczem odbyła się indagacya a ks. Naumo-

Zeznania oskarżonego ks. Jana Naumowicza uzupełnia
my jeszcze kilkoma weźuiejszemi szczegółami. Na zapyta 
nie sędziego, przysięgłego p. Wł. Rylskiego odpowiada oskar
żony, że pobierał nauki przed przyjęciem święceń kapłańskich 
w seminaryum lwowskióm, a na dalsze pytania o różnicy mię
dzy unią a schizmą odpowiada, źo różnice zachodzą w hierarchii 
kościelnój; unici uznają za głowę Kościoła Papieża rzymskiego, 
schizmatycy rosyjscy nie mają patryarchy, tylko synod w Pe- 
teisburgu, który substytuuje patryarchów uznanych przez 
iunych schizmatyków. Między kościołom wschodnim, do któ
rego należeli przodkowie unitów dzisiejszych, a prawosła
wiem rosyjskiem istnieje w dogmatach jodność, w hierar
chii różni ich autonomia ; zresztą kościół prawosławny rosyjski 
może być uważany jako odszczepieństwo hierarchiczne od 
cerkwi wschodniój. Sędzia przysięgły p. Majer: Kto jest 
bezpośrednio przełożonym ks. proboszcza? Oskarż.: Najpierw 
dziokau a potóm metropolita. P.Majer: Czy ks. proboszcz 
udawał się do księdza metropolity w sprawie oczyszczonia 
obrzędów? Oskarżony: Odpowiedziałem już, żo za czasów 
Jachimowicza przedłożyłem tyle memoryałów, źo możnaby 
menu napalić w piecu. Obrońca dr. Lubiński. Czy Hni- 
liczki, gdyby nawet stanowczo były przeszły na prawosła
wi®, byłyby się dostały pod hiorarchią rosyjską? Oskarż.: 
Nigdy; byłyby przyłączone albo do parafii lwowskiej albo 
do Czerniowiec,

Na tóm zakończono przesłuchanie oskarżonych - a try
bunał rozpoczął postępowanie dowodowe.

Pierwszy świadek ks. dr. Hieronim Kostecki, gr.- 
kat. proboszcz w Zbarażu od r. 1876. Śtudya teologiczne 
kończył w Rzymie Na zapytania przewodniczącego odpo
wiada świadek po złożeniu przysięgi: Od Łukasza Tytonika 
dowiedziałem się po raz pierwszy, iż niektórzy parafianie 
moi podpisują deklaracyą, iż przechodzą na prawosławie. 
Przybywszy do Zbaraża nie miałem gdzie mieszkać, bo dla 
proboszcza wynajmowano tylko dom za 300 zł. Komitet 
kościelny uchwalił zakupić tę realność za 3300 zł. a sta
rostwo zatwierdziło uchwałę. Dom był tak lichy, iż w mie
szkaniu była woda, prosiłem więc, ażeby go przebudowano. 
Komitet uwzględnił tę prośbę, i uchwalił wybudować nowy 
dom za 6000 zł. Uchwała zapadła w maju 1879, ażeby 
jednak nie zwalać tak wielkiego ciężaru na parafian, prosi
łem, ażeby ściąganie datków konkurencyjnych rozpoczęło się 
dopiero w r. 1880. Mimo to uchwała komitetu wywołała 
niezadowolenie, w dalszym zaś ciągu silną agitacyą za pra
wosławiem ; dowiedziawszy się o tóm, prosiłem usilnie, ażeby 
zaniechano dalszego uiszczania rat. Głównym powodem agi- 
tacyi za prawosławiem były składki ale być może, że 
były jeszcze i inne powody... Świadek przypomina sobie, 
że wpadła mu do rąk broszurka p. n. Podróż do Rzymu, 
przeciwna projektowanej pielgrzymce do wiecznego miasta. 
Autor tój broszurki wyszydzał pielgrzymkę i pielgrzymów, 
a zarazem występował ostro przeciw ks. Metropolicie. Świa
dek przestrzegał parafian po kazaniu, ażeby tój broszurki 
nie kupowali, a jeżeli ją już który posiada, ażeby natych
miast wrzucił do ognia. Nie przypomina sobie ażeby kiedy
kolwiek nazwał Załuskiego schizmatykiem ; występował tylko 
wogóle przeciw schizmie i przeciw pielgrzymce do Poczajo- 
wa. Nie jest także prawdą, co o świadku pisało Słowo, żo 
miał powiedzieć, iż w eucharystyi schizmatyków siedzi djabeł. 
W mieście, jak to powiedział Tytonik, była agitacya za 
prawosławiem; najwięcej agitował Załuski. Zawołałem go więc 
do siebie i począł go reflektować, Zaczął mię przepraszać
i przyrzekł poprawę, następnie zaś napisał list (składa go 
do rąk przewodniczącego, )w którym przeprasza mnie ponownie, 
prosi o przebaczenie i twierdzi: Jadłem cudzy chleb i mu- 
siałem śpiewać cudzą piosnkę.“

Ostatecznie przyszło więc do zgody między świadkiem 
a Załuskim, który zmienił się do niepoznania; stał się bo
gobojnym i piastował nawet w cerkwi urząd starszego brata; 
to też nie mało zdziwił się świadek, gdy w kilka miesięcy 
późniój dowiedział się, że Załuski agitował za prawosławiem 
w Hniliczkach. Zapytany o to, co jest powodem, że popadł 
znowu w dawne błędy — odpowiedział Załuski „że jest 
biedny i zrobił to dla zarobku.“

Gdy w Hniliczkach zaszły wiadome wypadki delegował 
konsystorz ks. dra Kosteckiego, ks. Maliszewskiego i ks. 
Kaczałę do przeprowadzenia śledztwa. Ks. Kostecki wziął 
ze sobą Załuskiego do Hniliczek i tenże agitował znowu 
pomiędzy tamtejszemi włościanami za odstąpieniem od de- 
klaracyi wiadomój, czyli agitował znowu za unią. Na po
dróż ze Zbaraża do Hniliczek dostał Załuski 10 złr. Zeznał 
dalej świadek, że nie jest prawda, ażeby z ambony nazywał 
Załuskiego schismatykiem, przestrzegał tylko, ażeby wierni 
nie kupowali broszury „Podróż do Rzymu“, któr^ sprzedawał 
Załuski; przestrzegał także, ażeby nie chodzili do Poczajowa. 
Załuski zwierzył się przed świadkiem, że deklaracye co do j 
przejścia na prawosławie napisał mu jakiś pan w biurze 
Płoszczańskiego we Lwowie. Dalój zeznał świadek, że Za
łuski skarżył go do konsystorza metropolitalnego; zjechał 
na komisyą ks. Fortuna i pokazało się, że skarga nie miała 
żadnój podstawy.

Świadek Franciszek Garguliński, gospodarz ze 
Zbaraża, obrz. łacińskiego, zeznał pod przysięgą, że przed 
dwoma laty odbywały się w Zbarażu wybory do Rady 
gminnój. Wskutek tych wyborów pewna część wyborców 
zamierzała wnieść protest. W tym celu, z polecenia wy
borców wyjechała deputaeya złożona z Gargulińskiego, Saw- 
czuczyńskiego i Załuskiego. Przyhywszy do Lwowa, udał 
się Załuski z swoimi kolegami najpierw do Płoszczańskiego. 
Załuski wyłuszczył rzecz, poczem p. Ploszczański kazał mu 
udać się do adwokata dra Jana Dobrzańskiego z prośbą o 
napisanie protestu. Poszła tedy deputaeya do dra Dobrzań
skiego, który tłumacząc się brakiem czasu, odesłał ją na- 
powrót do Płoszczańskiego. Co się dalój stało i kto na
pisał protest, tego świadek nie wie, przypomina sobie tylko, 
że podczas rozmowy z Płoszczańskim wyłuszczał mu Za
łuski zatargi jakie zachodzą między gminą a ks. Kosteckim. 
P. Płoszczaóski radził Załuskiemu, ażeby z tą sprawą udał 
się do oficjała ks. Malinowskiego. Deputaeya udała się 
więc do tego prałata. Załuski twierdził wobec niego, że 
ks. Kostecki trzyma z Polakami, na co ks. Malinowski miał

wicz przyrzekł, Że już więcÓj do tych spraw mięszać się 
nie będzia. Prokurator. Czy wiarą praojców dzisiejszych 
unitów był keściół wschodni? Świadek da je obszer
ne wyjaśnienia w duchu znanych już wywo
dów księdza Naumowicza. Oskarżony pan Adolf 
Dobrzański skorzystał z tój sposobności i wyłuszczył 
zuowu swoje poglądy na dzieje kościoła wscboduiego, po
pierając je z wielką erudycyą liczuemi cytatami dogmatów, 
bul i brew papieskich, rozmaitych uchwał syuodaluycb itd. 
Wszystkie cytaty wygłosił pau Dobrzański w oryginaluym 
tekście łac ńskira i rozbierał krytycznie bullę Magnus Do- 
minus. Trybunał przesłuchał jeszcze świadka ks. Mikołaja 
Dmitriewicza, c. k. kapelana wojskowego obrządku gr. 
uieuuickiego we Lwowie, którego zeznania jednak były pod- 
rzędnój wagi.

25 czerwca.
Obrońca dr. Lubiński oświadcza ua wstępie posiedzenia, 

że z powodu długich wywodów ks. Naumowicza a następnie 
p. A. Dobrzańskiego w sprawie dziejów historycznezo roz
woju kościoła unickiego, z powodu obszernych poglądów, wy
powiedzianych przoz p. Dobrzańskiego w obecności ks. ka
nonika Malinowskiego, przeciw którym ks. prałat nie poniósł 
żadnego zarzutu, odstępuje od swego wniosku o wozwanie 
dwóch profesorów teologu jako znawców, albowiem kwestya 
unii kościelnój została wszechstronnie i gruutowule wyja
śnioną. Prosi tylko obrońca ks. Naumowicza i p. Dobrzań
skiego o odpowiedź na pytanie: „Czy negują prymat Pa
pieża ?“ Ks. Naumowicz: Nigdy nie negowałem prymatu 
Ojca św. Prymat ten, jak to już zaznaczyłom w dłuższym 
wywodzie był, jest i będzie uznany, chociażby tylko dlatego, 
żo Rzym był metropolią całego świata, żo na tronie św. 
Piotra zasiadali najświatlejsi i najzasłużeńsi mężowie, i w tóm 
samóm loży już historyczne uznanie prymatu. Jeżeli zaś 
powiedziałom, że dogmat o prymacie uważam za drugorzę
dny, to nie powiedziałem tego w tym sensie, jakobym chciał 
negować prymat, lecz w tóm znaczeniu, że są jeszcze do- 
gmata pierwszorzędne, jak n. p. o Trójcy Przenajświętszój 
itp. P. Dobrzański oświadcza również, źo uznaje prymat 
Ojca św. i liczuemi cytatami z dziejów dowodzi, dlaczego 
ton prymat uzuawaó musi. Co do zachwalania kwakrów, 
o czóm mówił ks. Malinowski o ks. Naumowiczu istotnie 
był cytowany przed Metropolitę, bo ktoś doniósł mu, że oskar
żony chwalił kwakrów. Tymczasem rzecz się tak miała. Wia
domo, że lud ruski mówi często nieprawdę i ma ten zły 
zwyczaj, że kłamiąc, wzywa jeszcze Boga na świadectwo, 
kinie się na duszę i ciało. Jest to błąd wielki, a chcąc 
go wykorzenić, napisał oskarżony w Nauce, że jest w Ame
ryce sekta kwakrów, którój członkowie nigdy nio mówią 
nieprawdy, a mimo to nigdy nie wzywają Boga ua świa
dectwo. Dodał, że tak powinien postępować każdy chrze- 
ściauin. Ks. Metropolita wysłuchawszy tój obrony, przyznał 
oskarżonemu słuszność.

Następny świadek Hryć H ł u s z k o, gospodarz z Hni
liczek był poprzednio w ten proces zawikłany i przesiedział 
2 miesiące w więzieniu śledczem, poczem śledztwo przeciw 
niemu zostało zaniechane. Pod przysięgą zeznał ten świa> 
dek, że powodem przejśćcia na prawosławie była ta okoli
czność, żo gmina Hniliczek musiała ponosić wielkie ciężary 
na utrzymanie gminy w Hnilicach wielkich, a me ¡miała 
żadnego pożytku z tamtejszego proboszcza ksiądza Herasy- 
mowicza. Gdy starania jej i zabiegi celem otrzomania oso
bnego proboszcza nie odniosły skutku, postanowiła gmina 
za namową Szpundra przejść na prawosławie. Spo
rządzeniem deklaracyi i zbieraniem podpisów zajął się głó
wnie Szpunder. Świadek ma powody do twierdzenia, że ks, 
Herasymowicz a także hr. Della Scala przyczynili się do 
tego, że gmina przyjęła takie postanowienie; pierwszy z 
nich bowiem na pytanie, jakim sposobem możnaby otrzymać 
osobnego proboszcza, odpowiedział: „chyba przejdziecie na 
prawosławie,“ drugi zaś mówił w prost, że, „należy przejść 
na prawosławie,“ i że w takim razie włościanie mogą li
czyć na jego pomoc, sprowadzi im bowiem księdza z Bu
kowiny, postara się o to, aby ten ksiądz pobierał płacę 
z funduszu religijnego gr. oriont. Ks. Herasymowicz do
wiedziawszy się nawet, że gmina przechodzi już na prawo
sławie, powiedział: „Co mi tam do tego, niech przezemnie 
przechodzą na żydów.“ Szpunder zajmował się całą spra
wą; przywiósł zkądś deklaracyą; kazał ją podpisywać,twier
dził, że ludzie nie potrzebują troszczyć się o to, zkąd wez
mą się pieniądze na wybudowanie nowój cerkwi; twierdził, 
że na ten cel jakiś redaktor zo Lwowa obiecał dać 50 złr. 
Nie znając dniosłości tego, podpisywali włościanie deklara
cyą, Szpunder zawiózł ją do Lwowa. Dopiero gdy ze Lwo
wa zjechała komisya konsystoryalna i świadek dowiedział 
się z przemówienia ks. Kaczały, że przechodząc na prawo 
sławie chcą włościanie zerwać z Stolicą apostolską —• „zro 
biło mu się zimno — powiada świadek — i pierwszy pod
pisał protokół oświadczający, że zostają przy Unii. Za 
raną poszli wszyscy inni.

Świadek Wasyli Z a z u 1 a, jako krewny Szpundra, zo
stał zwolniony od świadczenia przeciw niemu, ale natomiast 
był pytany co do szczegółów tyczących się ks. Naumowi
cza. Razem ze Szpundrem był świadek u ks. Naumowicza 
celem poradzenia się czy wolno przejść na prawosławie. 
Ks. Naumowicz nie pochwalał tego zamiaru, ale oświadczył, 
że prześć wolno. Półniój, gdy już deklaracye Hniliczan 
były wniesione do władz właściwych i gdy zjechał na miej
sce starosta i oświadczył, że trzeba będzie zapłacić grubą 
karę za niedostateczne ostemplowanie deklaracyi, poszedł 
znowu Zazula ze szpundrem do ks. Naumowicza, który po- 
powiedział: Przejdźcie nazad na urną, kiedy inaczej być nie 
może, kiedyś przyjdzie to samo z siebie, gdy Rosyą zaj- 
raie ten kraj — ot już teraz zdejmują rosyjscy inżynieijo- 
wie plany fortyfikacji przemyskich. „Ja się zląkł — po- 
wiada świadek — i przeszedłem natychmiast na unią. Na 
te zeznania czyni ks. Naumowicz uwagę, że już samo 
słowo „kiedyś“ wskazuje, ź/ nie myślał o anneksyi Galicyi 
przez Rosyą w najbliższój przyszłości y4ccz mógł mieć tyl
ko na myśli poglądy wypowiedziane > i broszurze La Po- 
logne et les Habsbourgs, w którój/jest mowa o ewentu
alnej wymianie wschodniej Galicyi za Kongresówkę-

Świadek Marko M a 1 i n o w i c z, włościanin z Hnili
czek podał znane już powody, które skłoniły gminę do 
przejścia na prawosławie. Ks. Herasymowicz podsunął 
włościanom tę myśl, twierdząc, że dostaną osobnego probo
szcza chyba wówczas, jeżeli przejdą na prawosławie. Całą 
sprawą zajmował się wyłącznie Szpunder, który twierdził, 
że pieniądze na nową cerkiew nadejdą pomiędzy innemi 
także od Redaktora Słowa ze Lwowa.

Dalszy świadek Stefan Jaworski, włościanin z Hni
liczek zeznał, że myśl przejścia na schizmę poddał Szpun
der, który miał już gotową deklaracyą i kazał ją podpisy
wać. Ten świadek wyjaśnia także powody, dla których wło
ścianie nie chcieli w pierwszym dniu urzędowania komisyi 
konsystoryalnój powrócić do unii. Pojawił się bowiem dziak 
Soja ze Skałatu i nakłaniał Szpundra, aby nie odstępował 
od deklaracyi. Dopiero na drugi dzień pojawił się Załuski 
ze Zbaraża i przedstawiał włościanom, że jeżeli nieć ofną 
deklaracyi, zapłacą karę stemplową. To poskutoowało — 
wszyscy powrócili do Unii. Szpunder opowiadał także świad
kowi, że ks. Naumowicz miał powiedzieć, iż sam przej

dzie na prawosławiei zostanie proboszczem w Hniliczkach, 
bo mu się już sprzykrzyło między żydami w Skalacie.

Lwów 26 czerwca.
Świadek Hocaluk zeznał, że Szpunder kazał ks. ba

cznie wymazać ustęp, jakoby hr. della Scala nakłaniał Uni- 
liczan do apostacyi. Ks. Kaczała twierdził, że nie potrzeba, 
bo to hr. della Skala nie zaszkodzi.

Świadek ks. H er a 8 y m o w i c z, proboszcz w Hnilicach 
od 41 lat, gtanec siwiuteńki, kreśli smutne wrażenie jakie
go doznał, usłyszawszy o postanowieniu parafian swoich w 
Hniliczkach, a szczególnie, że się kryli przed nim. Krą
żyły w prawdzie pogłoski, ale nie brał ich na seryo. O pod
pisaniu dowiedział się od hr. Della Scala, który do świadka 
przyjechał ze sędzią Kowalewskim. Ludzi tych, mówi ks. H. 
chrzciłem sam, i martwiła mnie butność icb, bo ojcowie 
nie byli tacy. Hniliczki miały przedtem własną parafią 
jeszcze za moich czasów; przy koncentracyi jednak ze 
względów ua oszczędność funduszu kościeluego zwinięto ją 
i przydzielono do mnie. Lud żalił się na niedogodność, 
choć nadobowiązkowo odprawiałem nabożeństwo co dwa ty
godnie dojeżdżając, a jakiś czas dałem im na miejsce wła
snego zięcia. Męczyli mnie ciągle i nachodzili, podejrzy- 
wając, że żądanie ich o osobnego księdza rozbija się o mo- 
ję opozycyą. Gniewałem się tedy i nakrzy załom nieraz. 
Świadek mniema, że pojęcia o prawosławiu żaden z nich 
nie miał. Zależało im tylko na tem, aby dostać osobnego 
księdza. Zaprzecza takżo stanowczo, jakoby im był powie
dział: „Nie dostaniecie księdza, dopóki żyję — i prędzój 
mi włosy na dłoni wyrosną — chybabyście przeszli na 
prawosławie.“ Wmawiają we mnie takio rzeczy tylko ua 
poparcie własnych intoresów. Na zapytanie dodaje świadek, 
że ks. Naumowicza wcale nio zna. N:gdy też od niego 
nio otrzymał żadnych ostrzeżeń. Sam zaś Harasymowicz 
jest dystrybutorem wydawnictw im. Kaczkowskiego bo ma 
kilkunastu członków togo towarzystwa w swojój parafii.

Ks. Naumowicz zabiera głos, oświadczając, że przociw 
ks. Harasymowiczowi nie występował, korzystał tylko zo spo
sobności, gdy chodziło o wielką ideę przeprowadzenia pra- 
wdziwój unii. Ze Szpunderera mówił niejednokrotnie o 
ruskich sprawach narodowych i religijnych; wszyscy ci, któ
rzy tam z nim działali, byli przejęci tą idoą, jak i on sam. 
Dziś oczywiście przed sądem cofają się, sam Piotr przecież 
przed sądem wyparł się Chrystusa.

Wchodzi świadek Hieronim lir. della Scalla, wła
ściciel Hnilic i Hniliczek. Świadek opowiada wszystkio an
tecedencje sprawy hnilickiój. Szczegóły, znane już z prze
słuchania poprzednich świadków, pomijamy. Między hr. della 
Scala a gminą toczył się proces, z powodu którego Hmli- 
czanie zaczęli niedowierzać świadkowi. Mimo to Szpunder 
i inni powiedzieli świadkowi, że chcą przejść na prawosła
wie. W pierwszój chwili świadek powiedział żartobliwie: 
Dobrze, dobrze, ja pojadę do Czerniowiec i przywiozę wam 
popa z brodą po sam pas (wesołość.) Za chwilę jednak 
hr. Scala zaczął przedstawiać Hniliczanom, że zmiana re- 
ligii to nie bagatela, że trzeba się zastanowić i t. d. Na 
to odpowiedzieli Hniliczanie: O tem nie ma już co mówić, 
bo podanie gotowe, jutro je wnosimy. Mimo to rozpowsze
chniono potem w dziennikach ruskich wieść, że świadek 
był głównym sprawcą prawosławia hnilickiogo. Oburzony 
tem świadek postanowił w drodze sądowej bronić honoru. 
O Szpundrze świadek zeznaje, że zawsze posiadał wielki 
wpływ w Hniliczkach. Podczas badań komisyi politycznój Szpun
der z początku powiedział, że żadną miarą, choćby go „na 
hak“ wzięto, nie wyjawi tego, kto pisał deklaracyą o pra
wosławiu, bo na to przysięgę złożył. Później powiedział, 
że może już to uczynić, bo ks. Naumowicz zwolnił go od 
obowiązku dotrzymania tajemnicy. Na zeznanie Hniliczan, 
że hr. Scala powiedział ¡do nich: dajcie papiery a ja po
jadę sam z tem do Czenniowiee — oświadcza świadek, że 
miał na celu wydobycie podania, aby je potem wręczyć ks. 
Harasymowiczowi i w ten sposób zapobiedz przejściu na 
prawosławie.

Na pytanie prokuratora, czy przysięgał ks. Naumowi- 
czowi, że dotrzyma tajemnicy, odpowiada Szpunder, że 
„nibyto“ nie przysiągał ale „dał słowo".

Przychodzi kolój na świadka Andrzeja Soję, diaka 
ks. Naumowicza ze Skałatu. Świadek daje początkowo wy
mijające objaśnienia, potem jednak, na przedstawienia prze
wodniczącego, zeznaje, że jeździł raz do Szpuudera pytać 
się „jak ricz stoit“, oraz, że przepisywał ua polecenie ks. 
Naumowicza list pisany po polsku do Szpundera i podpi
sywał się na nim dla zmylenia podejrzeń Michał Soja.

List ten został przejęty przez żandarma na poczcie 
w Nowem Siole i odniesiony do starostwa. Przewodniczący 
odczytuje go w tych mniój więcój słowach: „Szanowni 
panowie bracia! Przechodzicie na prawosławie, to bardzo 
słuszna; trzymajcie się tylko razem. Wczoraj ;czytałem 
Gaz. Nar. Tam stoi, co namiestnik powiedział, że mamy 
prawo, że nam to wolno. Ci co na nas naciskają i od
wodzą was od tego, to durnie. Gdyby was pytali, kto was 
nakłaniał do tego itp. — nie odpowiadajcie, bo to nie na
leży do rzeczy. Nie dajcie się bałamucić. Nasi ludzie 
pytają teraz co to prawosławie — to wiara naszych przo
dków, a unia to na pół polska wiara, ni pies ni baran. 
Pomoc będziemy mieli ze wszystkich stron i chwałę, a hańbą 
byłoby żebyście odstąpili“... Ks. Naumowicz prosi przede- 
wszystkiem o datę listu. Był bez daty, lecz na kopercie 
jest pieczęć urzędu pocztowego w Skałacie z dnia 9 sty
cznia br.; ks. Naumowicz konstatuje, że konfiskowano listy 
jeszcze przed aresztami wbrew poręczonój konstjtucyą ta
jemnicy listowój. Mówi, że pisząc ten list chciał się wła
śnie przekonać o tem, czy tajemnica listowa jest naruszaną. 
Pisał nie sam, ażeby się przekonać, czy wszelkie listy kon
fiskują w danym okręgu...

, Świadek Wesołowski zeznaje: Podczas wojny mia
łem teoretyczną dysputę polityczną z ks. Naumowiczem. Ja 
za Turkiem, on za Moskalem, utrzymując, że zbawienie Rusi 
jest tylko w Rosyi. Naumowicz powiedział wówczas, żere- 
ligia tylko wtedy ma Sens, jeżeli służy celom poi,tycznym. 
Za dwa lata Rosya zabierze Galicją. Później zmieniając 
zdanie powiedział: że Austrya dostanie Bośnią i Hercogo- 
winę w zamian za odstąpienie Rosyi pół Galicji. Innym 
razem mówił: Austrya rozleei się — Niemcy zabiorą jedną, 
a Rosya drugą część. — Ks. Naumowicz przeczy temu 
wszystkiemu, odwołując się na poprzednią swą obronę i na 
wygłoszone w mój przekonania polityczne.

Jan Henryk, Kardynał Newman.
i.

W handlu księgarskim ukazała się przed kilku tygo
dniami bardzo słaba praca p. H. J. J en n i n g s’a*) p. tyt.

*) Birmingham, Houghton and Coup. ; Lon
dyn, Simpkin and Comp. Szkic własny opieram na wia
domościach rozrzuconych w różnych dziełach Jego Eminencyi 
i na informacyach wiarogodnych, — otrzymanych drogą pry
watną.

JDodatek.
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.Cardinal Newman: the Story of hi* Life“ — 
opierająca się prawie w całości na sławnej „Apologia 
p r o V i t a S u a.“ Po przeczytaniu dzieła pana J., przy- 
chodzi mimowoli na mysi pytanie: Czy słuszną i odpowie
dnią jest rzeczą opisywauie żywotów łyjących? Wiele się 
da powiedzieć przeciw podobnym pracom — to, mia
nowicie. ii im większego znaczenia lub wpływu jest bo
hater biografii, tóm trudnićj za życia jego posiąść wszyst
kie tajemnice jego działalności; tym trudniśj przejrzeć i na
leżycie ocenić wszystkie czynniki, które sprowadziły żywot 
taki do uosobienia pewnych zasad; wreszcie — niepodo
bieństwem jest wykazać ściśle sameż granice, kierunek, war
tość lub doniosłość wpływu żyjącego. Ileż to panegiryków 
takich, pisanych często w najlepszej wierze, zostaje dziś w 
zupełnej sprzeczności z zdobytą prawdą! Ileż z drugićj 
strony mamy prac, które, rzuciwszy nowe światła na cień 
niegdyś nieubłaganie potępiony, otoczyły go niespodziewaną 
aureolą!

Ale żywot tak piękny, czysty, bogobojny — tak głę
boko wnikający w religijne dzieje Anglii ostatnich lat pięć
dziesięciu — jak Jogo Emiuencyi ks. Kardynała New- 
in a u a — może śmiało być przedłożony ś» iatn, który z pó
źniejszych, obszerniejszych źródeł, oprócz więcej poufnych 
szczegółów, głębszego tylko uabierze uwielbienia.

W chwili, kiedy uwaga przywiązanych synów wiary św. 
zwrócona jest na wzrastającą w Anglii każdorocznie liczbę 
nawróconych do jedności z Kościołem katolickim — warto 
przypatrzyć się przeszło 80-cioletnim dziejom tego, którego 
powrót do czystości wiary św. stanowi zwrot stanowczy w 
historyi anglikanizmu i sekciarstwa w W. Brytanii.

Jan Henryk No win an urodził się roku 1801 w 
Londynie najstarszy syn Jana, naczelnika bankierskiej 
firmy. Młodszy, Franciszek, jest dość szeroko znanym auto
rem książki „Phases of Fait h.“ Siostra księdza Kar
dynała, pani Mozloy, zmarła przed kilku laty, napisała kil
kanaście doskonałych powieści dla młodzieży.

W domu rodzicielskim panował duch religijny, ściśle 
anglikański — ale bez fanatyzmu. Ojciec pozwalał dzie
ciom czytywać dzieła własnego ich wyboru, powien, że nie 
wybiorą takich, któreby wręcz były przeciwno wpojonym w 
ich umysły zasadom moralności. Jan Henryk przeczytał 
kilka romansów pióra pani Radcliffe — i znalazł, źo w dzie
łach wyobraźni serce jego nio znalazło pokarmu. Wziął 
więu do ręki Humo’go „Rozprawę o Cudach'1 i kilka 
tomów Woltera, przeszedł następnie do dzieł teologicznych, 
wszystkie były kalwinistyczne, jak sam pisze. Skutkiem tych 
czytań, czternastoletni chłopiec już był eklektykiem w przyj
mowaniu naus religijnych ; więcej nawet „wpłynęły one na 
lunie o tyle, że mnie utwierdziły w pogardzie rzeczy ziem
skich, materyalnych — i ustaliły myśli moje na dwóch je
dynie absolutnych i przez się wyraźnych jestestwach: na 
Stworzycielu moim i na sobie samym.“

W tak młodym wieku, Jan Henryk silnego nabiera 
przekonania, iż jest wolą Bożą, by prowadził życie w celi
bacie. Przekonanie to, wzrastające z upływem czasu, szcze- 
gólniój uzdatniło go do zostania przewodnikiem i przyjacie
lem wielu, jak zobaczymy.

Po odebraniu wstępnego wykształcenia klasycznego w 
domu ojca i w zakładzie Ealing-School pod Londynem, ma
jąc lat szesnaście, młody Newman przechodzi do kole^ 
gium św. Trójcy, uniwersytetu w Osierdzie. Tu nowy zu
pełnie porządek idei religijnych !

Wszechnica oxfordzka składa się, jak wiadomo, z kil
ku t. zw. „Colleges,'* zostających pod dyrekcyą osobnych 
rektorów. Rektorowie ci są wybierani z pomiędzy najzna
komitszych profesorów i należą zawsze do stanu duchowne
go. O ile wszechnica w Cambridge nosi znamię liberalizmu, 
zarówno w rzeczach politycznych jak kościelnych — Oxford 
zachował starą tradycyą protestancką. „L o w - Chu rcb," 
czyli Kościół niższy (liberalny) znajduje w Cimbridge coraz 
to oryginalniejszych sekciarzy, którzy go odrywają od kon- 
stytucyi hierarchicznej, pństwowei i rozdrabniają na nie
zliczone wyznania. „H i g h - C h u r c h“ (Kościół wyższy) 
zawiera w swóm łonie istotę anglikanizmu konstytucyonal- 
nogo; lecz w mm nie ma jedności; ta jednak wielka zacho
dzi między obydwoma Kościołami różnica, że o ile sekty 
„niższego“ oddalają się stopniowo coraz dalej od trady- 
cyi katolickiej a nawet chrześciańskiój — o tyle sekty 
„wyższego“ powracają do niśj i wytwarzają się w 
zbory, gdzie nawet obrządki i pewne ceremonie rzymsko
katolickiego Kościoła są przywrócone.

Kiedy młody Jan Henryk znalazł się w tej atmo
sferze nigdy nieustającej kontrowersyi, szkoły oxfordzkie 
wrżały, jedne za doktorami różnych systemów teologi
cznych, drugie przeciw nim. On jednakże zamknął się 
w samym sobie, oddawał się pilnie studyom, otrzymał aka
demickie stopnie.

W r. 1828 został wyznaczony na pastorstwo kościoła 
S t. Marys, leżącego w obrębie Oxfordu, do którego pa
rafii należało wtenczas i dotąd należy Oriel-College 
i wioska Littlemore. Ta ostatnia stała się miejsco
wością sławną, do którśj pielgrzymowali (że tak się wyra- 
zim), po nawróceniu Newmana dawniejsi jego koledzy 
z wszechnicy.

„Wtenczas też poczynałem nabierać wpływu, który 
odtąd wzrastał bezustannie“ — pisze Jego Eminencya. 
Wpływ ten wynikł najprzód wskutek słynnych kazań mło
dego ministra, a więcej jeszcze wskutek nieograniczonój
sympatyi, jaką okazywał tym, którzy — przeczuwając w
mm wielkiego znawcę serc ludzkich — przychodzili do
niego wynurzać się z swych trudności i prosić o radę.
W miarę jak własne jego zapatrywania na godność i zna- 

* chownego urzędu rosły, obejście się jego, zastósowame 
i sprawowanie obowiązków nabierały coraz widoczniój cha
rakteru kapłaństwa.

Wtedy to także dr. Newman wprowadził bezwie
dnie zwyczaj spowiedzi między swemi parafianami. Nie
była to oczywiście spowiedź sakramentalna (bo nią być nie 
mogła), ani w formie naszej spowiedzi św., — ale para
fianie oblegali gabinet pastora, oczekując na kolej -swą, by 
zdawać sprawę z stanu duszy i zadośćuczynić temu może 
najkonieczniejszemu pragnieniu ducha i wylania się przed 
mężem uprawnionym do leczenia chorób dusznych.

Mamy dowody wielkiej potęgi słowa księdza Kardy
nała — nie tylko w owych dziesięciu tomach jego kazań 
— ale i w świadectwach jego przeciwników. Gdy w nie 
wiele lat po przyjęciu pastorstwa w St. Marys, miał kazanie 
w Littlemore o „rozłączeniu się przyjaciół,“ parafianie wie
dzieli, że było to pożegnanie z nim i z anglikanizmem ; 
ustęp końcowy był:

„O bracia moi, o dusze czułe i pełne miłości, o 
wierni przyjaciele, jeżeli znacie kogoś, komu przypadło 
w udziale słowem, czy pismem pomagać wam do pewnego 
stopnia w życiu duchuwem; jeżeli on wara kiedykolwiek 
powiedział, coście o sobie samych wiedzieli, lub czegoście

nie wiedzieli; jeśli sram odkrywał potrzeby, albo uczucia 
wazie — i pocieszał was, czyniąc to; jeżeli wpoił w was 
przekonanie, iż jest żywot wieczny nad ten codzienny świat 
jaśniejszy od tego, na który patrzycie; jeśli albo dodawał 
wam odwagi, albo leczył dusze wasze, lub oświecał, lub 
uspakajał, jeżeli działania jego sprawiły, że czujeeie przy
wiązanie do niego; — pamiętajcie o nim w przyszłości, 
choć będzie nieobecny, módlcie się za niego, proście, aby 
we wszystkiem poznał wolą Bożą i zawsze był gotów do 
spełnienia jój!“

Truduoby mi zapuszczać się w opowiadanie o tak 
sławnym w dziejach tutejszego proteztantyzmu „ruchu 
traktowym,“ u którym wreszcie dr. Newman szeroko 
pisał w swój „Apologii.“ Pod przewodoictwem ludzi, jak 
Pusey, Koblo, Froude — i tylu innych rozpoczęła się już 
w roku 1827 wielka dezorganizacya kościoła anglikańskie
go. Dr. Newman nio brał czynnego udziału w debatach 
i pracach człouków ruchu, Za to tóm głębiej wnikał w du
szę własną; patrząc na to, co się w koło niego działo, 
porównywał potrzeby własnego ducha z zasób etui religii 
konstytucyjnej^ i Żaduych me zualazł.

W roku 1832 ukończył „Historyą Aryanów“ 
i w towarzystwie archidyakona Frondo i pastora 11. Froude 
rozpoczął podróż po Francyi, Włoszech i Sycylii. W tym 
czasie napisał kilkanaście drobnych poematów ogłoszo ny>h 
zbiorowo w ,,Lysx Apostólica.“

W lipcu tegoż roku powrócił do Anglii. Trafił na 
chwilę ważną: liberalizm kościelny wystąpił otwarcie — 
wystąpiła również przeciw niemu roakeya. Wspólnie z da- 
wniojszomi kolegami ozfordzkimi założył „Stowarzysze
nie Przyjaciół Kościoła“’ i był redaktorom słyn
nych „T r a c t s for t h o T i ni o s“ (R o z p r a w y d 1 a 
chwili obecnój — lit. dla Czasu), któro wycho
dziły aż do r. ¡1841, ad clerum i ad populujiu. 
W tym roku ukazała się rozprawa fi Ot a... i ostatuia. Ona 
to uwydatniła kierunek „Stowarzyszenia“ i głównego reda
ktora. Wtedy to powstała w Anglii (a raczój stała się 
głośną) sokta „Katolików" — oczywiście me rzymsko-ka
tolicka. Ale dr. Newman zbliżał się, chosiaż — jak pisze 
— bozwiodnie, do jedności z Stolicą Piętrową. Trzy 
mianowicie powody sprowadziły w mm utraceuie szacunku 
dla kościoła anglikańskiego.

Najprzód zniszczenie niektórych protestanckich stolic 
biskupich w Irlandyi — dowód, żo Kościół w Anglii pozo- 
stajo w żelaznój dłoni państwa. Dalój nomioacya liberal- 
uego i wątpliwej wartości dr. Hampdona na katedrę teolo
gii w Oxfordzie. Po trzecie: ustanowienie biskupstwa an
glikańskiego w Jerozolimie.

Wiadomo, że stało się to w wspólnej akcyi rządu 
W. Brytanii z rządem pruskim. Dr. Newmau uważał w tój 
lustytucyi pogwałcenie dwóch zasad parlamentarnego kato
licyzmu Kościoła w Anglii. Kościół ten, działając wspól
nie z luteranami, zdawał się przyznawać, żo godność bissu- 
pia nie jest urzędem duchownym i świętym, lecz tylko kon- 
wencyonalną formą admimstracyi kościelnej; tymczasem 
starożytny patryarchat jerozolimski przestał być Kościo
łem wskutek intruzy! takiego biskupa.

Rozprawa 90ta, w której dr. Newman rozwinął naukę 
czystszój drogi duchowój i starał się dowieść, iż „T r z y - 
dzieści dziewięć artykułów“ wyznania anglikań
skiego me sprzeciwiają się tój nauce — sprowadziły pro
test teologów oxfordzkich (między nimi także dzisiejszego 
arcybiskupa kantorberyjskiego, dr. Tait) i kondemuatę bi
skupią. Dr. Newman zrezygnował z pastorstwa i osiadł 
w Littlemore. Zył tam w głębokióm zaciszu i skupiał 
obok siebie przywiązanych swych dawniejszych parafian 
z tój wioski. Jeden z pozostałych przyjaciół dr. Newmana, 
profesor w Balliol-Gollege, streścił raz jeszcze zapatrywań a 
ex-ministra w dziele: „Ideał Kościoła chrześciań- 
skiego“, gdzie trudno już nie spostrzedz, iż tak wspa
niała budowa idealna — jeśli gdzie i kiedy, to jedynie 
stanęła i stoi dotąd na siedmiu pagórkach Stolicy 
rzymskiój.

Nareszcio w roku 1846 jeden z najznakomitszych uczo
nych teologów anglikańskich stauął przed włoskim zakon
nikiem, pasyonistą, O. Dominikiem, i upadłszy do nóg 
jego, prosił o przyjęcie na łono Kościoła rzymsko - kato
lickiego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KRONIKA
miejscowa, tmiicjeialia i zagraniczna.

Poznań, środa dnia 28 czerwca.

* Doniesienia urzędowe. Król upoważnił nadzwy
czajnego ambasadora w Carogrodzie hr. Hatzfelda na Wil- 
denburgu, obecnie kierownika urzędu spraw zagranicznych, 
do przyjęcia i noszenia nadanego mu wielkiego krzyża wło
skiego orderu śś. Maurycego i Łazarza.

* Dwudziestopięcioletni jubileusz kapłański obcho
dził w zeszłą niedzielę ks. proboszcz Rosolski z Go- 
styczny. Szanowny Jubilat, który od lat przeszło 20 pa
sterzuje parafii gostyczyńskiój, zjednał sobie życzliwość 
i miłość ogólną tak w parafii, jako tóż w bliższój i dalszój 
okolicy. Pokazało się to dowodnie w dniu tak uroczystym, 
jak dwudziesta piąta rocznica kapłaństwa. Ponieważ czci
godnym kapłanom naszym przy jubileuszowych obchodach 
nie o własną cześć i chlubę — ale o dobro kościoła i pa
rafii głównie chodzi, przeto tóż parafianie, chcąc okazać 
swym pasterzom wdzięczność i uznanie, zabierają się zwy
kle do ozdoby, upiększenia i restauracyi kościołów. Tak 
tóż było i w Gostyczynie. Miejsce patronki, która w tro
skliwości o zdobę domu Bożego parafianom nie przyświeca, 
zajęły mne osoby. Ks. proboszcz sam podjął odnowienie 
wielkiego ołtarza, a pani Szczepkowska z Sławina popierała 
wedle sił zabiegi i starania parafian, którzy zewnątrz i we
wnątrz starannie kościół odnowili i posadzkę marmurowemi 
flisami, zakupiunemi z klasztoru ołobockiego, ozdobili. Tak 
upiększony dom Boży, strojny w wieńce i girlandy nie zdo
łał objąć wiernych, płynących z parafii i okolicy na ucz
czenie swego ukochanego Pasterza i podziękowanie Panu 
Bogu za dwudziestokilkoletnią jego pracę około dobra pa
rafii. W uroczystój procesji poprowadzono Jubilata, oto
czonego licznóin gronem kapłanów i obywateli, do kościoła, 
gdzie w asystencyi koufratrów odprawił mszą św. Kazanie 
powiedział ks. dziekan Michalak z Droszewa, wykazując wy
mownie ważność kapłańskiego urzędu i czem jest kapłan 
dla ludu swego. Z serca płyn icemi życzeniami zakończył 
ksiądz dziekan przemówienie swoje, które w parafianach 
jeszcze więcej utwierdziło miłość i przywiązanie do swego 
pasterza. Na chórze wykonano z wielkióm powodzeniem

kilka utworów muzykalnych, sola sopranowe i umiejętne 
towarzyszenie na harmonium i skrzypcach ogólną zwracały 
uwagę.

Szanowny Jubilat odebrał liczne i cenne prezenta; od 
konfratrów prześliczny miedzioryt, przedstawiający św. Jana 
Chrzciciela (patrona Jubilata) każącego na puszczy, według 
obrazu Guido Reniego, od parafian śliczny obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej i dwa srebrne świeczniki, od pani 
Niemojowakiój ze Sliwnik piękny mszał z typografii Pu
stota ozdobnie oprawny, od państwa Szczepkowskich i Bro
dowskich s Psar piękny serwis i album itd. Ze wszyst
kiego widać było szczere i prawdziwe przywiązanie do pa
sterza, który jako kapłan i jako obywatel sumiennie przez 
ćwierć wieku pełnił swe obowiązki — żyjąc w zgodzie 
z wszystkimi i szerząc jedność i zgodę według nauki Zba
wiciela w koło siebie.

Oprócz konfratrów dekanalnych przybył także z sąsie
dniego dekanatu ostrzeszowskiego ks. dziekan Nawrocki 
z Grabowa, ksiądz prałat Radziwiłł i ks. prób. Jagodziński 
z dekanatu koźmińskiego. Z obywatelstwa widzieliśmy pp. 
Aleksandra Brodowskiego z Psar, pana W. Niomojowskiego 
z Jedlca, p. Rafała Zabłockiego z Osieka, pp. Broniko
wskich, Wierzcbaczewskich itd. itd. Wszyscy składając Ju
bilatowi powinszowania wyrażali ogólne życzenie —■ do któ
rego i my się łączymy, aby zdrów i czerstwy doczekał 
w „cechu Jubilatów“ drugie ćwierć wieku tlotego wesela 
kapłańskiego.

* Na odbudowanio kościoła katollokiego w Ra
szkowie. Z przeniesienia 233 marek 50 fen. Dziś odebraliśmy 
od ks. 8z. z Parkowa 6 n>., od ks. Wład. Knn ze Śremu 
3 m., z dominium Sokołowa 10 m. Razem 252 m. 50 fon.

* Na rzoez toatru polskiogo. Z przeniesienia 
266 marek 95 fen. Dziś nadesłali: Z Kwilcza: B. Hoff- 
manu 1 m„ Dużyński 15 fon., A. Tumidajska 20 fen., Nep. 
Szymkowiak 25 fen., A. B. 1,50 ui„ N. N. 1 m„ ks. W. 
G. 1 m„ St. Kuchta 50 fen., Jadw. Hoffmann 1,60 ra„ — 
z Międzychodu: M. Mrocz. 2 m„ ks. Kamiński 1 ni., — 
z Orzoszkowa: P. Wysogórski 80 fen., — dominium Soko
łów p. Śmiglem 10 marek, — Ulich ze Szczecina,’ Tarza- 
wski i N. N. za trącanie 1.10 m. — W odpowiedzi Po- 
sencrcc szydzącój w Nr. 437 z naszych ofiar na teatr pol
ski, na który według jój mniemania mieszczanie nie skład- 
kują, i twierdzącą z urąganiem, iż więcój nie złożymy nad 
około 15,000 marek— od początku po 10 fen. złożyli 
sami mieszczanie 2,50 m. Razem 291 marek 55 fen.

* Na fundusz sierót polskich imienia Matki 
Bernardy Morawskiój. Z przeniesienia 156 marek. Dziś 
otrzymaliśmy z dominium Sokołowa p. Śmiglem 10 marek, 
od panny Klary Domb'ńskiój 6 m. Razem 166 marek.

* Na dom OO. Zmartwychwstańców we Lwowie. 
Z przeniesienia 236 marek 29 fen, Dziś nadesłał B. C. 
1 m. Razem 237 marek 29 fen.

* Kółko Towarzyskie urządza jutro zabawę w Ko- 
bylopolu. Punkt zborny o godz. 21/l za bramą Kaliską na 
drode ku Kobylopolu. Nieczłonkowie mogą być wprowadze
ni przez członków. — Towarzystwo przemysłowo w Śremie 
urządza zabawę w Łęgu.

* Zjazd lekarzy i przyrodników polskich odbędzie się 
tu w rp„ lecz nie w miesiącu październiku, jak to dawniśj 
donosiliśmy, ale w pierwszej połowie lipca 1883 r. i trwać 
będzie trzy dni.

* Górnoślązacy u księcia Biskupa wrocławskiego. 
Polskie Towarzystwo Górnoślązaków złożyło 
dnia 25 b. m. na osobnem posłuchaniu księciu Biskupowi 
Hertzogowi swe hołdy. Przewodniczący zapewnił księ
cia Biskupa o niezłomnóm przywiązaniu akademickiój mło
dzieży górncślązkiój do Kościoła św. i do swego Zwierzchni
ka — i polecając Towarzystwo opiece Biskupa, położył 
przycisk na pielęgnowanie ojczystego języka polskiego, któ
re Towarzystwo G ó r d o ś l|ą z a k ó w za jedno z głó
wnych zadań swych uważa.

Książę Biskup odpowiedział uprzejmie na te zapewnie
nia, wyrażając radość swoję z czynności Towarzystwa. — 
Przypomniawszy znane słowa księcia Kardynała Melchio
ra Dieponbrocka, oświadczył, że nie znając niestety 
języka polskiego, podwójnie miłuje Górnośląza
ków — zachęcał do pracy i udzielił deputacyi biskupiego 
błogosławieństwa.

* Zatrudniony jako pomocnik w dyrekcyi policji 
tutejszój referendaryusz H i m m e 1, mianowany został aso- 
sorem policyjnym; zarazem poruczono mu posadę asesora 
przy tutejszej policyi. Asesor policyjny K o s c h e 1 mia
nowany został radzcą policyjnym i przeniesiony ztąd do 
Wrocławia..

* Termin ugodowy w konkursie majątku Karola 
Kratochwilla wyznaczony został na dzień 7 lipca o godz. 11 
w tutejszym sądzie okręgowym wydz. IV.

* Grzeczna panienka. Ile dziewcząt jest 
w klasie ? zapytuje w pewnój pensyi nauczycielka. Milcze
nie ogólno było odpowiedzią. Ileż dziewcząt jest 
w klasie ? zapytuje nauczycielka po raz drugi — i od
biera od jedoój z najmłodszych, o energicznie zadartym 
w górę nosku odpowiedź tój treści: „Pań jest tu 18 — 
dziewczęta wszystkie w k u c h n i.“

* Zwracamy uwagę Czytelniczek naszych na anons 
p. Helidora Gudowicza, który w 10 lekcyach wyucza ma- 
latur sztucznych na aksamicie, jedwabiu i atłasie.

* Pociąg nadzwyczajny do Wieliczki z powodu 
zaszłych przeszkód w ogóle wcale me odejdzie.

* Ks. Dziubek, pioboszcz z Łobżenicy, znajdujący się 
od kilku tygodni na knracyi w Berlinie, ma się znowu le- 
p ej, jest więc nadzieja, że po kilku tygodniach będzie mógł 
do swych parafian powrócić.

* Pan Franciszek Bocian z Zbąszynia wykonał 
nową wialną własnego pomysłu, która nie tylko, że dobrze 
zboże czyści, ale którą nadto bez wielkiego wysilenia w 
minucie zmienić można na młynek, przez co w gospodar
stwie zamiast dwóch jedna teraz wystarcza maszyna. Ze
szłego tygodnia odebrał p. Bocian z urzędu patentowego 
wiadomość (D. R. P. angemeldet), iż pomysł jego przyjęty 
został i uznany jako nowość i ulepszenie maszyn dotychczas 
egzystujących do czyszczenia zboża.

Polecamy gospodarzom ten przyrząd młodego naszego 
przemysłowca. O dobroci nowój tój maszyny niechaj 
świadczy pismo Szanownego Patrona Kółek włościańskich p. 
Jackowskiego:

„Jako próba odbyta w mój obecności z wialnią 
koastrukcyi p. F. Bociana wypadła korzystnie, 
zaświadczam niniejszem. Wialnia ta ma tę jeszcze 
dobrą stronę, że po odjęciu rzeszot może służyć 
za młynek, który dobrze zboże oddziela i czyści. 
Polecam gospodarzom do nabycia tę maszynkę 
gospodarczą, która duża oddaje usługi.

Po mar za n o w i c e, dnia 16 maja 1882.
(podp.) M. Jackowski.

"T • Znaleziono dnia 17 bm. wieczorem na ulicy świę
tego Marcina złoty zegarek damski z złotym cyferblatem 
i nieco uszkodzoną ciemno - niebieską emalią na tylnój ko
percie.

* Piszą nam a pod Ostrowa: Dobra pogrzy- 
bo w skie, własność pana Nepomucena Niemojo- 
w s k i e g o zostały wydzieżawione pp. 8 o k o 1 n i c k i m, 
Laskowskiemu i Wład. Kluczyńskiemu. Świe
żo przez pana Niemojowskiego nabytą włość Przy by sławie« 
bierze w dzierżawę p. Wł. G l a b i s z, pełnomocnik p. hr. 
Brańskiego z Pamiątkowa. -- W zeszłym tygodniu odbyła 
się w Pogrzybowie wielka licytacya inwentarza, urządzona 
pnezjp. Braunka, dotychczasowego dzierżawcy dóbr pogrzy- 
bowskich. Nabywców przybyło z bliska i z daleka bardzo 
wielu, interes był bardzo ożywiony — ceny wysokie — 
bo tóż inwentarz był doskonały. Oby nowi dziorżawcy po 
najdłuższych latach z takióm samóm ¡uczuciem zadowolenia 
ustępowali miejsca innym, jak szanowny p. Braunek, który 
przez lat 15 wzorowo pracował i którego wszyscy ze smu
tkiem żegnamy.

W parafialnym kościele ostrowskim przystępowało w 
dzień Bożego Ciała 40 gimnazyastów, a w zeszłą niedzielę 
200 dzieci wiejskich po raz pierwszy do Stołu Pańskiego. 
Przygotowaniem gimuazyastów zajmował się ksiądz prof. 
Sikorski — przygotowaniem dzieci wiejskich ksiądz 
prałat książę Radziwiłł. Kościół był pięknie w zie
leń i kwiaty przystrojony.

* Z Gniezna donoszą do Pos. Tagebl., źo kierownika 
uroczystości puszczania wianków w ogrodzie Gawella deauu- 
cyonowano do prokuratoryi za kilka ustępów w mowie, wy
powiedzianej podczas uroczystości.

* Na targ remontów w Mur. Goślinie spędzono 31 
koni, z których zakupiła koraisya 15, płacąc 500—870 m. 
Cona przeciętna wynosiła 705.33 m.

* Folwark Tekliuow I w powiecie ostrzeszowskim, 
nazwany został Neurath i uznany jako samodzielny obwód 
dominialny.

* Na zakupno Hołdu pruskiego Matejki 
zebrała już redakeya Słowa, która projekt ów pierwszy 
podała, 538 rs. 50 kop.

* Hektorem uniwersytetu lwowskiego na rok na
stępny wybrany został dr. Br. Radziszewski, profesor 
chemii.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 29 czerwca, śś. 
Piotra i Pawła ap. Wschód słońca o godzinie 3 
minut 40. Zachód o godzinie 8 minut 25.

Długość dnia 16 godzin 45 minut.
Wypadki historyczne. 1470 Władysław Ja

giellończyk obejmuje tron węgierski. — 1812 Napoleon
w Wilnie, — 1831 Bitwa pod Wiłkomierzem.

Pojutrze, w piątek dnia 30 czerwca śś. Emilii i 
Lucy.ny. Wschód słońca o godzinie 3 minut 41. 
Zachód o godzinie 8 minut 24.

Długość dnia 16 odzin 43 minut.
Wypadki historyczno 1579Wyprawa na Mo

skwę. — 1625 Szwedzi wkraczają do Polski. — 1828 
Wstrzymanie wyroku sądu sejmowego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
z

* Przeglądu Kościelnego wyszedł numer 53 i zawiera: 
Kontrowersya co do św. Jana Nepomucena (dok.) — Nabożeń
stwo do Najśw. Serca P. Jezusa (dok.) — Kronika dyecezalna 
i zagraniczna: Poznań: Jubileusz 501etni kapłaństwa ks. prób. 
Janickiego. — t ks. Michałowski wikaryusz z Bnina. — Kościół 
unicki w Gslicyl: Jeszczo nowy okólnik Metropolity. — Nowicyat 
w Dobromilu. — Rzym: List apostolski Papieża do Biskupów ca
łego świata katolickiego, dotyczący odprawiania przez nich Mszy ś. 
pro populo. — Położenie nieznośne Ojca ś. — Konsystorz. — 
Sprawy kanoniz. — Nominacje. — Posłuchania u Ojca ś. — Adres 
studentów neapolit. do Papieża. — Niemcy: Małżeństwa zawierane 
w Prusach przez emigrantów z Król. Pol. — Francya: Mgr. Perraud 
członkiem akademii franc. — Kwesty e teologiczne: Asystencya przy 
świętokradzkiem zawieraniu małżeństw (dok.). — Piśmiennictwo 
kościelne: Prawo małżeńskie ks. dra Pelczara. — Rozmaitości: 
Czarni żydzi. — Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 27 czerwca.

LDZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Panie hr 
Skórzewska z Czerniejewa, Chłapowska z Karczewa i 
Chosłowska z córką z Ulanowa, Brodnicki z Lubówka, 
Grodzicki z Psarskiego, Jamiuet z Hamburga, ksiądz 
Mindak z Dakow, Radoj z Szczerbina, Trzebiński zBę- 
dzitowa, Warczyński z Mieszkowa, Waliszewski z Kró
lestwa Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Pani Tomaszkie- 
wiezzwa z familią z Studzieńea. Wąsowicz z Jarocina, 
Wiener z Ostrowa, ks. Szreiber z Warmii, Wilkoński 
z Biskupina, Golski z Wojciechowa, Szulc z Lutyni, 
Beym z Jarocina, Baikow z żoną z Rosyi i Zawadzki 
z Ławek, Suchorzewski z Świerkówca.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 28 czerwca 18C2.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. == 10.000®,‘0 Trailes. Wy

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia 45,— marek, 
czorwiec 45,—, lipiec 45,30, sierpień 45,80 wrzesień 46,30, 
październik 46.—. w mieisen bez beczki 44.70.

TOWARCeny targowe w Poznaniu
dnia 28 czerwca 1882. piękny średni poślod.

Pszenica . . . . . . 100 1lilogr. 21 90 21 10 19 30
Zyto........................ - 14 90 14 60 14 10
Jęczmień . . . . - 13 60 13 — 12 80
Owies................... - 14 20 13 20 12 90
Groch wrzący. . . - — — — — — _
Groch na paizę . - — — — — — ___
Kartofla................... - — — — _ _ __
Wyka................... - — — — — _
Łubin żóltv . . . - — _ _ _
Łubin niebieski . . • _ _ _ __
Rzepik zimowy . . - — — 1- _ __ _
Rzep zimowy . . . - — -

1- — — —

Bpiawc zdunie giełdowe. — Poznań 28 czerwca. 
4°/0 listy zastawne poznańskie 100,60. 4®/„ listy rentowe pozn. 
100.70. 5’/, powiatowe obligacye 106,—, 4’/,»/, powiatowej 
obligacye —, S’/,’/» ślązkie listy zastawne —,—, 4°(0
górnoląskie listy rent. 100,80. Kwilecki, Potocki Sp. (Bank rol
niczy) 78,— , Pozn. akcyjne Stowarzyszenie spzytowe 65,— Po
znański bank prowincjonalny 122.—. 4°'o pożyczka państw. 
101 80. 4,/170 pruska '.ożyczka ukonsolid. 104,60. 31/.0/,, oblig. 
długu państw. 98,80. Marchijsko-pozu. 38, — . Marchijsk.-pozn. 
p. ł. 5#/o ak>'. aal>ł. 121,—. Starogradzko-pozn. k. ż 103,—, 
Austr. noty banków» 169,—, Polskie likw. listy 55,—, Rosyjskie 
bankowe noty 204,50 marek.



Bydgoezoz 27 czerwca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Pszenica stale, jasno-cieinna 200—210 pl., ciemniej
sza i szkl-sta 210—220 poślednia —,— płac.

Zyto stałej, w miejsca krajowe piękne 143—146 płc., po
ślednie —płac.

J ęozmień bez m., piękny do browarów 135 — 145 pł , 
wielki i drobny 120—130 pic.

Owies w miejscu 135—145 pl.
Groch wrzący 150-170, na paszę 140—145
O k o w i t a za 100 litr, a 100«', 44,25 plac

Wroolaw 27 czerwca 1882.
Zyto (za 2000 funt.) bez in., wypowiedz — cent. Cena 

wypowiedziana —plac., czerwiec 143,50 ląd., czerwiec-li
piec 14:1,50 żąd., — płc., lipiec-sierpień 142,— żąd, sierpioń- 
wrzeaień —,— płacono, na wrzesień-październik 143,— żądano, 
październik-listopad 143, - żąd., na kwiooień-maj 1883 145 żąd.

Pszenica, Wyp. - cent, na czerwiec 216 żąd.
Owies. Wypowiodziano —— ■ cent., na czerwiec 133,— 

pic., czerwiec-lipiec 133.— pl., lipiec-sierpioń 128,— żąd., wrze- 
sień-październik 128,— żąd.

Rzep. Wypow. —,— ctr., czerwiec — żąd., wrzesioń- 
pażdzieruik 258 żąd., 255 pl.

Olej rzep i o wy stale, wypow.----- cent, w niie;scn
60,50 żąd., —.—. pic., czerwiec 59,50 żąd., 50,— płac., czor- 
wiec-lipiec 59,50 żąd., 69 pic., wrzesień-październik 56,75 żąd., 
— pic., październik-listopad 56,75 żąd.

Okowita m. zni., wypowiedziano —,— litr., w miej
scu —,— płacono, czerwiec 45,30 płacono, czerwiec-lipiec 45,30 
nic., lipiec-sierpień 45,30 pic., — żąd , siorpień-wrzesioń 46,— 
żąd. i płc., wrzosień-pażdziornik 46,50 żąd., paździonik-listopad 
46,— pl., listópad-grudzień 45,50 pl., kwiecień-maj 1883 47,50 żd.

Cena wypowiedziana na 28 czerwca: żyto 143,50 mrk., 
pszenica 216,— mk., owies 134,— mrk., rzep — mrk., olej rze- 
piowy 59,50, okowita 45,30 mrk.

Ceny targowe z dnia 27 czerwca 1882.

Postanowienia
miejskiej

■leputaoyi targowej

Za 10
ciężki

uaj- naj- 
wyż. , niż.

ul! 4 ^1 4

0 kilogr
średni 1 

naj- ! naj- 
wvż. i niż. 

Jł] A

zmów
lekki 
uaj- j 
wyż. :

J«j 4.

tObiT.
naj-
ni'A.

Psaonica biała ............
żółta ...............

Żyta ...............................
Jęczmień . . ................
Owies...............................
Groch...............................

Koniczyna do 
za 50 kilogram. 40—46- 
kiiogr. 45-52—60 -66 m

Ma kuchy s i o iu. 
7,80 - 8,60 mrk.

22 1021190 
21 70131 50 
15!2O 14190 
14)80 18 i 90 
14,50!l4i 10 
17 -16'50

a i o w u slab 
-50—54 ma 
rk. wyborowo 
słabo za 5ó

21 |60j|21110 
21 20.120 90
14 ¡70 14 i 40 
12 ¡60 12 80 
13 ¡70 13 130
15 ¡80)14 |6'J

y obrót, czt 
tok; b;a.'a 
gatunki wy: 
kil. 8,80 - 9

20130 19110 
19 1019 - 
13 50¡13:20
11 80 Ili 10
12 70,12 50 
13180)18:—

rwoua spok. 
nom. za 50 
ój.
00 ni, obco

Makuchy rzepakowe bardzo stale za 50 kil. 7,20 
do 7,50 m. obco 6,50—7,00 ra.

Łubie potw., za .00 kilogr. żółty 13,00 14,00 15.80 
m., nieb. 12,80-13.80 14,80 mrk.

Tymotka stale, za 50 klgr. 32—34—37 mrk.

Berlin 27 czerwca (sprawozdanie urzęd.we.i Psze ni ca 
sa 1000 kilogr. w miejscu żalano 200—230 według jakości; na 
miesiąc bieżący płacono 210,—; na czerwiec-lipiec płacono

21v,—; na lipiec-sierpień płacono 205,00—204,5; na wrze- 
sień-październik plac. 201,5—202. Wypowiedziano —.— centn. 
Cena wypowiedziana —,— mrk. za 1000 kilogr. Cena przecię- 
ciowa —,— mrk.

k.yto ra 1000 kilogr. w miejscu pic. 149-159 weUug 
jakości; sa miesiąc hiożący płacono 151,75—151,5; na czer
wiec-lipiec płac 149,25—149,5; na lipiec-sierpień plac. 147,5 do 
147,75; na wrzosień-pażdziornik plac 145,35—145,75; no pa
ździernik-listopad płacono 144,75. Wypowiedziano---- - cent
Cena wypowiedziana —,— m. Cena przecięciowa —mrk.

Jęczmień za 1000 kil mniejszego i większe:; i ziarna 
ląd, 120-190 według jakości.

K n k ur v ’ z. a '» miejscu żnd. 149—159 według jakości. 
Wypow. —ctr. Cena wypowiedz — ni.

O w cm# 1000 kiiog. w miejscu żąd. 124—167 według 
jakości . na miesiąc bieżący płacono —,—: na czerwieo-lipiec 
płc. 135,25 — 135; na lipiec-sierpień pic. 133,75-134, na wrzo- 
sień-październik płc. 134—184,5—134. Wypowiedz. 1000. Cena 
wy owiedziana 135,5. Cena przecięeiowa — mk.

Ole) rzepak" Y- Za 100 kil. w miejscu bez be
cz'., i płacono —,— mrk.. « miei»*'ti z beczka plac. —.— mrk , 
su miosiąc bieś. pl. 58—57,5 — 57,8; na wrzesień-paździoroik pl. 
56,7; na paździornik-listopad płacono 56,6; listopad-irrudzień 
pl. 56,5. Wypowiedziano 2800 cent Cona wypowiedz. 57,8 mrk 
Cena przocię dowa — mrk.

O k u w i t a Za 100 litr, a 100 net. 10,000 litrów 
pret. w miejscu bez beczki płacono 46,8 mrk.. w miejscu z be. 
czka płacouo —,— ni., na miesiąc bieżący płacono 46,8—46,3; 
na czerwiec-lipiec płacono 46,8-46,8; na lipiec-sierpień plaoouo 
16,8—46,3; na sierpień-wrzesień płacono 47,7 48, żąd. - ,—; 
u wrzosioń-październik płc. 47,7 —48,0 -47,9; na październik- 
listopad płacono 47.9-48,5; na listopad-grudzioń płacone 47,5 
do 47,7. Wypowiedziano — litr. .Cena w/pow. — in. Cona 
przecięciowa — mrk.

Telegram
Kuryera l’oz

Berlin, 28 czerwca 1882.
Pszenica stałej.
czerwiec 210.-
wrzesień-paźdz. 202,—
Zylń stale
czerwiec 151,25
czerwiec-lipiec 149,50
wrzesień-pazdz. 146,—

Oiśi rzep. potw.
czerwiec 57,70
wrzesień-paźdz. 56,90
Okowita stałej
w miejscu 47,—
czerwiec 47,40
czerwiec-lipiec 47,40
siorpień-wrzesioń 48,10
wrzesioń-paźdz. 48,50

Owies
ezorwjoc-lipiec 185,—

Wypow.-żyta w»p. 150
W' pow.-okow. kw. —,—

Szozeobi, dnia 28 czerwca
Pszenica stale.
czerwiec 211,—
czerwiec-lipiec 211,—
wrześ.-paźd. 202,-

Zyta stale.
czerwiec 152,50
czerwiec-lipiec 149,—
wrześ.-paźdz. 145.-

Rzepik
wrześ.-paźd. 263,-

giełdowy
mańskiego.

Kuraa końcowe 28 czerwca

Kapitały.
Galie, akc. k. 133,75
Pr. consoi. 4*/, 101,75
Puzn. listy z. li)O,8O
Pozo, listy rent 100,75
Austr banknoty . 170,20
Austr. renta złota 80.80
Austr. losy 1860 121,30
Wiochy . . 88,75
Rnnuuiy . . 103,25
His. banlca-d’- 204,
Rns.-ang. nożyczki 82.90
Pol. 5’/, list. zast. 62,60
Pol. lik. 1. zast. 55,10
Kredyty . . 529, -
Kolej pirńatwowa. 537,50
Lombardy 227,50
Usjiosob. słabo

¡2 (Kursa końc.)
Olej rzep. spok.
czerwi oo 59.50
wrzoś.-paźdz. 56,50

Okowita stale.
w miejscu 45,50
czerw.-lipiec 45.70
sierp.-wrzoś. 46 «0
wrześ.-paźdz. 47,20

Petroleum
wrześ.-paźdz. 7,40

amiK
niniejezem Szanowną Publiczność, że 
zamiast 1 czerwca przybyłem dzi
siaj udzielać lokcyi mała ur kunszto
wnych na aksamicie, jodwabiu i a- 
tlcsi", któro zastąpić mogą wszel
kie widoki i hafty Każda osoba 
boz znajomości rysunków nauczyć 
się meżo podług wzorów w 10 go
dzinach takich malatur. Rysunek 
wykonywa się igłą i jest łatwym. 
Jest to najnowszy wynalazek. Cena 
kursu po ukończeniu nauki 10 mrk. 
Próby malatur obojrzeć możn ■ w 
Hotelu Francuzkim na I piętrze.
Bdiote 6id©wicg

1204) Artysta sztuki malarskiej.
W drukarni Jarosłuea 

I.eitgcbra w Poznaniu wyszła 
i jest do nabycia

MOWA ŻAŁOBNA
na cześć

Franciszki z Lubowieckich
marszałkowej

hr. Potworowskiej
powiedziana przez

ks. Ed. Likowskiego. 
Cena 1 mrk

Dwie Mary©
powieść z dawnych czasów polskich

przez
AV. J£aw. Tweżyiriskiego 

(nakładem St. Offierskiego) 
co dopiero opuściła prasę i jest do 
nabycia w Redakcyi Orędownika.

Cena 1 ni. z przesyłką 1 m. 
10 fen. Należytość można nade
słać w znaczkach poczt. (489)

pisma polityczne, ekonomiczne i literackie, z których pierwsze 
ilustrowane, skierowane przeciwko agitacyi panslawistycznój ino- 
skiewskiój, zaczną wychodzić we Lwowie od I lipca r. b. Pro 
numerata na obydwa pisma wynosi z przesyłką pocztową w I’o- 
znańskiem i Niemczech rocznie 18 marek, półrocznie 9 marek, 
kwartalnie 4 m. 50 fen. We Prancyi i innych krajach rocznie 
24 frank’ półrocznie 12 fr., kwartalnie 6 fr. (1202)

Głos Słowiański wychodzi Igo i 16go, Kwestya Sło
wiańska 8go i 24go każdego miesiąca. Pieniądze prenumera- 
cyjne najdogodniej przesyłać przekazami pocztowemi, lub w li
stach rekomendowanych pod adresem: Do Administracyi Głosu 
Słowiańskiego i Kwestyi Słowiańskiej we Lwowie ulica Sa- 
kramentek nr. I.

Za liczne a niczem niezasłu
żone dowody życzliwości i pamięci 
w dniach 24 i 25 b. ni., składam 
tak przyjaciołom jak i znajomym 
najserdeczniejsze „Bóg zapłać!“

(1206) Ks. J. Rosolski.

poleca w wielkim wyborze:

grenadinowe, satinowe, kretonowe, 
wełniane, z welwetinu i gotową żałobę

Á.
Wilhelinowska ulica (375)

♦regestra]
J kościelne 4

dla Księży i Dozorów ko- 4
4 śeielnych poleca litografía 4 
4 i handel materyałów pi- i) 

śmiennych, alfenidy i obić
♦ Aatobg© Bose |

Peznań w Bazarze.

Nowe Miasto nad Pilicą
w Król, Polsta, Gnbemii Pintrtortiej, Powiecie Hassla 

Zakład wodoleczniczy.
Kacyonalna li drotrrapia, kąpielo rzoczne, gimnastyka, 

wody mineralne. Obszerny i T.ygodnio urządzony zakład kąpielowy cały 
rok otwarty. Dyjetetyczne stołowanie, zdrowe powietrze, malownicze po
łożenie, w lecie stała muzyka.

Wielce skuteczne leczenie wodą w chorobach nerwowych, 
w katarach w ogóły, a szczególniej żołądka, kiszek, pęcherza i macicy 
i w przekrwieniach wątroby i śledziony, w reumatyzmach, niedokrwistości, 
zakażeniu rtęciowem, skrofulicznem. zimnicznem, w bezpłodności, otyiości, 
błędnicy, nc.sieniotoku, niemocy męzkiej i w ogólnych osłabieniach po 
ciężkich chorobach, po kuracyi •codami karlsbadzkiemi, marienbadzkiemi itp.

Utrzymanie całodziene z leczeniem i kąpielami od Rs. 2 do 
Rs. 3-kop. 50. (916)

Internat i restanracya dla starozakonnych.
Homnnikacya przez Skierniewice, stacyą dr. żel. Warsz.-Wied. 

i Warsz.-Bydg. i przez Rawę, lub z Warszawy karetkami pocztowoini p zez 
Grójec. Bliższe objaśnieni w aptece Kncharzewskiogo w Warszawie, Se
natorska 480 lub w Nowem Mieście nad Pilicą w zarządzie zakładu.

Br. Leon Rrzeczniowski. Br. Jan Bieliński.
Kii gros. Ku «letail.

Największy i najrenom.

skład wózików dla dzieci
na całe W. Ks Poznańskie 

H. Neumanna, Berlińska ul. nr. 19. 
jedynego reprezentanta (patent. Rzeszy nr. 10007) pat. 
wózików dla dzieci; poleca wóziki dla dzieci

wedle najnowszego systemu zdrowiu dzieci nie szkodzące po cenach, 
które wykluczają wszelką konkurencyą. (1147)

XXXXXXXXXMXXXXXXXXXXXX
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K,y nek «7 Jedynie tylko Rynek 67.

w Bazarze wyprzedaży
sprzedaje się jak dawniej po bajecznie tanich, locz stałych 
cenach hiszpańskie czarne i kolorowe koronki, metr od 18 
fen. począwszy, szerokie wstążki atłasowe metr 20 fen. chu
steczki koronkowe od 1 mr 25 fen. począwszy, pończochy 
i szkarpetki od 25 fon. aż do najelegancciejszych z czystego j/hj 
jedwabiu, kamizelki dla dam i panów od 75 fen. począwszy, 
kołnierzyki dla dam i panów; mankietki i krawatki, od 10 
fen. począwszy. wszys' kie towary krótkie i białe, bardzo pię
kne biżuterye i różne inne eleganckie bajecznie tanie przed
mioty. Pozostałości z ¡masy konkursowej Maurycego Joa

chima po cenach bajecznie tanich. (1196)
Rynek 67. >1. 17- ISab. Rynek 67.

XSXXXXXXXXXXXXXXX«XMXX

Bez trucizny.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

w nader bogatym wyborze 
i tylko w nowych wzorach, 

najzwyczajniejszych aż 
najpiękniejszych g

od 
do
ków poleca 
nich cenach

PO

atun- 
hardzo ta- 

(1037)

Zygmunt Ohnstein
POZNAŃ

plac Wilhelmowski 5.
Wzory bywają na żądanie 

wysyłane.

Pod gwarancyą
dobrego

leżenia.

Skład płótna i fabryka bielizny.
Poznań. Wodna ul. nr. 2.

Ceny znizone z powodu bardzo karzystnego zakupu
6 koszul nocnych w dobrym gatunku za
6 koszul nocnych z angielskiego crettonu za
6 koszul dziennych z cienkiemi płóciennorai przodkami 
6 kołnierzyków cienkich płóciennych 
2 krawaty jedwabn- razem tylko
6 koszul dziennych z najlepszego angielskiego crettonu z cie- 

niuteńkiemi plóciennemi gorsami
X6 5°łmańkmtW Jcienkich cz>'sto płóciennych,

2 krawaty jedwabne razom tylko
6 koszul czysto płóciennych z praw, płótna hilefeldskiego za

10,00
15,00

ni. 25,00

(1015)
m. 40,00 
ni. 30,00

Skarpetki francuskie niciane po 9,00 i 12,00 m. tuzin.

S. SOBESEI EGO w Poznaniu (Bazar)
poleca

1. Biszkoptowy.
2. Biszkoptowy robiony na ciepło,
3. Nelsoński,
4. Migdałowy ciężki,
5. Migdałowy lekki,
6. Orzechowy z kremem lnb ze 

śmietaną.
7. Orzechowy nienapelniony,
8. Z orzechów tureckich.
9. Pralinkowy,

10. Angielski migdałowy,
11. Punczowy,
12. Wiedeński w II gatunkach,

«■ 13. Clara Novella,
ę 14. Piaskowy robiony na ciepło, 
Q 15. „ z ciężkiej masy ro-
w biony na zimno,

fi
fi

•śfl

9
M
1
9
A

16. Piaskowy z lekkiej masy ro
biony w zimno,

17. Chlebowy w III gatunkach,
18. amperniklowy,
19. Czarny migdałowy,
20. Ananasowy,
21. Kartoflanny,

| 22. Marszałkowski,
23. Makaronikowy,
24. „ napełniony,
25. Tyrolski,
26. Beżowy,
27. Z lodów,
28. Ruski,
29. Pomarańczowy w II gatunkach,
30. Czekoladowy w II gatunkach,
31. Maraskinowy,

Zamówienia zamiejscowo przesyłam odwrotnie.

32 Baumkuchowy,
33. Waniliowy, g=
33. Genewski.
34. Marmurowy,
35 Marcepanowy królewiecki,
26. Marcepanowy lubecki,
37. Zofii, S
38. ¡Stanisławy.
39. Władysławy,
40. Książęcy, S
41. Tuti-Fruti.
42. Medyolański, =■=
43. Dona Marya, ^S.
44. Żałobny.
45. Baumkuchy, piramidy i ciasta ” 

deserowe.
(1192)

Szaty do lodu
najnowszej' konstrukcyl.

MEBLE 86M6WE
żelazne

w rozmaitych deseniach.
(879) poleca

T. Krzyżanowski,
Poznań, Szewska ul. 17.

WOW I PŁACHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO
nieprzemakalne płachty i derki na konie

polecają (777

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelinowska ul. 21. Warszawa, Wierzbowa 4.

Stary Rynek nr. 53|f 
(Jfarożaiik R.Ryiikii i ul. Jezuickiej)

poleca swój ,obficie zaopatrzony

sW porcelany, szkła, fajansów i j. i
Garnitury stołowe, inny walnie, «sfstawy 

sżklaune w wielkim wyborze. — Na uroczystości wypożycza 
szkło i poreelanę pod korzystnemi warunkami.________ (1154)

Wszelkie nowości
w ibranych kapeluszach i 
formach, jako też pióra, 
kwiaty paryzkie, tiule, ko
ronki, żaboty, wachlarze, pa
rasolki i garnitury dżetowe

poleca (1840)

OS,
Jp Handel mód, towarów białych i fabryka kwiatów.j
4^ Bazar.

¡Zegarki złote genewskie!
z fabryki pp. Patek, Pkilippe & Co. w Genewie, od
znaczone na wszystkich wystawach świata najpierwszemi na
grodami, jako też i wielki wybór zegarków srebrnych i złotych 
z innych renomowanych fabryk szwajcarskich, zegarów pary- 
zkich, regulatorów rzeźbionych i gładkich, budzików, zegarów 
ściennych, łańcuszków z imitacyi i złota poleca

W. SXWŁSs

zegarmistrz. ł > oznaii, Bazar.
Jako nowość poleca również skrzynki grające, prześli

cznie imitujące gitarę, hariń^-s»ftni,iphnę oraz W Liki wybór albu
mów i szkatułek grają^^tr  (1082)

Nakładem i diukiem Jarosława Leitge

s.
Cukiernia
Sobeskieiroo

w Poznaniu
poleca tylko wyborowe
Kawę,
Kawę wiedeńską,
Ciasta zawsze świeże, 
Bulion,
Lody,
Lemoniady,
Puncz ananasowy,
Puncz rzymski,
Punez szwedzki, 
Czekoladę,
Chery Ćobel,
Herbat^
Napój majowy,
Wódki rozmaitego ga

tunku,
Wina: węgierskie czer

wone francuzkie i 
szampańskie,

Piwa: kobylopolskie, gro 
dziskie, kulmbachskie 
i Porter. (1155)
'■(-..>¿¿*3^, Najnowsze i najle- 

’ psze piorunociągi 
jako też pokrywanie 

L dachów cynkiem wy-
gkonuje szybko i tanio
Emil Kroh, Kościan.

ORGANISTA
młody, bez fam., który dobrze śpie
wa i gra na org. i pom. być może 
w gosp. swemu chlebodawcy, posiad 
dobre świad. poszukuje posady od 1 
lipca rb. .Bliższej wiad. raczy łask, 
udz. p. Wendland stolarz w Muro
wanej Goślinie. (1201

LODY
w kilku gatunkach oraz wszel
kie chłodniki, jak orszadę, li- 
moniadę orasandę etc. — Sok 
malinowy, wiśniowy poleca cu
kiernia (1098)

Ant. Pfitznera.

Hotel fte FEiiroje
0. Kosznickiego

w Gnieźnie,
poleca się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności podró
żującej. (1118)

Z szacunkiem
Oton Koszntek 1,

dawniej główny zarządzca re- 
stauracyi na dworcu central

nym w Poznaniu.
Ekwipaż hotelowy jest w po
gotowiu do każdego pociągu.

Folwark
około 380 mórg, dobrej ziemi, 
z dobremi budynkami, dobrze 
obsiany, z dobremi urodzajami, 
z wszelkim inwentarzem żywym 
i martwym, jest z powodu zaszłych 
okoliczności natychmiast pod ko
rzystnemi warunkami do sprze
dania. — Bliższych szczegółów 
udzieli na zapytania (1205)

Brzeski
w Nowejwsi p. Budzyniem^
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